
POLITYKA

Polityczna hydropatja.

S ^ po leczeństw o  nasze nigdy nie cierpiało na 
' ' " 'b r a k  politycznych mentorów i gdyby tylko licz­
bie odpowiadała jakość, mielibyśmy wszelkie 
szanse osiągnąć stopień celujący zarówno W prak­
tycznej jak i teoretycznej polityce. Niestety, re­
zultaty bynajmniej nie stanowią reklam y dla 
metody.

Niepodobna tego wyniku przypisać krną­
brności ucznia. Przeciwnie, przyznać trzeba, że 
jest on aż nadto posłuszny, uważny i potulnie 
poddający się kierunkowi mistrzów. Stale sły­
sząc rachunek sumienia Wszystkich rzekomych 
Wad narodowych, wystrzega się ich jak ognia 
i może skutkiem tego  wpada w wady wręcz 
przeciwne, co bynajmniej nie skłania jego men­
torów do urozmaicenia treści wygłaszanych ka­
zań. W  końcu wychodzi na to, że  zupełnie 
fałszywie stosow ana kuracja zwalczając chorobę, 
której niema ani śladu, stopniowo lecz  stale 
wzmaga inną, zdawna zakorzenioną i utrwala 
chroniczne charłactwo.

Ustalił się pogląd, że narodową wadą Pola­
ków jest nadmierna zapalczywość, impulsywność,

Wiąc możliwie jak największą redukcję dążeń 
i aspiracji narodowych. Punktem wyjścia dla tej 
propagandy były zawsze klęski, pod którymi ugi­
nał się naród po każdym chybionym porywie wy­
zwoleńczym.

W tedy przychodzili do głosu ci, co się ostali, 
co przetrwali szczęśliwie pogrom ogólny. Oni 
mieli rację; z góry przewidywali klęski, trzymali 
s ię  zdała od wszystkiego; z  okien swej bezpiecz­
nej arki spoglądali na wzburzone bałwany poto­
pu. Mylą się tylko sądząc, że  co ocala jedno­
stkę, może ocalić i naród. W śród gradu klęsk 
powszechnych ratują się nieraz ci, którzy się do­
brze skryją i pozwolą o sobie zapomnieć. Nie 
można jednak całego narodu i jego spraw scho­
wać pod ziemię, nie można liczyć na to, iż za­
pomniany utai i zachowa swe istnienie. Nie mo­
żna nawet tw ierdzić, że liczba ocalonych stanowi
0 wszystkim. Jakość  je st stokroć Ważniejszą
1 dlatego włedy nieraz, gdy ludzie trwają I mno­
żą się, naród ginie.

Jestto  nieomal nieuchronnym skutkiem sto­
sowania do ogółu powyższej, stworzonej dla pry­
watnej jednostki, m etody politycznej i uświęcania 
reguł filisterskiego egoizmu jako ewangelji n a ro ­
dowej. Poczyniliśmy w tym kierunku tak wielkie 
postępy, że obfitość zebranych gorzkich doświad-

lekkomyślna i szalona odwaga zaw sze gotowa czeń nie pozwala się już łudzić co do wartości
stawiać wszystko na jedną kartę, w  nadziei do­
raźnego osiągnięcia upragnionego tryumfu. Ma- 
rzycielstwo i romantyzm polityczny obarczono od­
powiedzialnością za wszystkie ponoszone dotąd 
klęski; rękojmię przyszłego bezpieczeństw a kaza- bezbronnością, rozbrajać 
no op ierać na umiarkowaniu, zimnej krwi, drob- dzać bólu nawet drgnięci 
nostkowej kalkulacji, rozumem politycznym

itody.
C ała  polityka oficjalnych przedstaw ciełi

społeczeństw a polskiego w ostatnich latach obra­
cała się w około tej sam ej osi. Bronić się swą

'innością, a  nie zdra- 
lub jękiem — aby 

nie drażnić przeciwników. S ą  to przykazania za­



czerpnięte z przestarzałego już kodeksu grzecz­
nych dzieci, dla których najwyższą pochwalę 
W ustach wychowawców starego  autoramentu s ta ­
nowiły słowa: „takie dobre, jakby ich nie było“ .

Każde z Kól p ilsk ich  wzorując się jedno 
na  drugim wolniej lub szybciej zbliżało się do te­
go ideału. S ą  one takie właśnie, jakgdyby ich 
wcale nie było, a  poniew aż reprezentują naród, 
który je wybiera, stopniowo wytwarzają suggestję, 
że i nas — ogółu polskiego, także wcale nie­
ma. Nie zawadzają nikomu, nie sprawiają pra­
wie żadnego kłopotu... Niekiedy skarżą się, 
a  gdy iin coś bardzo dopiecze, posuwają się aż 
do uroczystego oświadczenia, że gotowe są 
przejść do opozycji. Oczywiście jednak wszyst­
ko kończy się na oświadczeniu: grzeczne dzieci 
naprawdę na to sobie nie. pozwolą.

Między najlojalniejszymi stronnictwami euro­
pejskich i nieeuropejskich parlamentów niema 
ani jednego takiego, któreby w pewnych wypad­
kach nie Wzburzyło się i nie stanęło okoniem, 
tylko Koła polskie wszystkie trzy toczą się gład­
ko, równo, lekko, cicho mknąc po utorowanej 
ścieżce.

W W iedniu każda partja kolejno nietylko 
stawała, w opozycji, lecz walczyła obstrukcją. Ko­
ło polskie nie odważyło się W obronie interesów, 
które reprezentuje, obalić ministra.

W Berlinie nawet tradycyjne podpory tronu 
H ohenzollernów, junkrowie pruscy, umieli w swo­
im czasie postawić rządowi ultimatum i zagrozić 
odrzuceniem budżetu wojskowego, o ile ich żą­
dań nie uwzględni. Polacy głosowali zawsze za 
każdym budżetem, choć ich żądania nigdy 
uwzględniane nie były.

W  Petersburgu Wiemy, jak było W trzeciej 
Dumie,

W ogóle zdaje się, że Polacy zatracili już 
zmysł opozycji i nawet zdolność do opozycyj­
nych odruchów.

A mimo to, ile razy W łonie społeczeństwa 
naszego zdarzy się fakt choćby drobny i świad­
czący, że  W nim są  bądź co bądź jak ieś grupy 
czy jednostki, posiadające cokolwiek tem pera­
mentu i zdolne doraźnie reagow ać na ukłucia, 
ciosy lub policzki, natychmiast zjawia się straż 
pożarna i chłodnym prysznicem studzi owe rzad­
kie a bardzo nieśmiałe płomyki. Możnaby my­
śleć, że kardynalną cnotą życia publicznego są 
dobre zamiary.

Jedynie tylko W sprawach osobistych umie­
my się jeszcze kłócić i burzyć; tam też  znajduje 
ujście reszta temperamentu, jaka się W narodzie 
uchowała. Do spraw publicznych przystępujemy 
nawskroś przejęci zasadami światowego kodeksu, 
z  minami od święta i ruchami salonowców.

Mimo, że  to przeobrażenie się polskiego 
typu dokonało się już dawno, aż do obecnego 
czasu pisano o naszych cechach narodowych 
przeważnie lak, jak gdybyśmy mieli przed ocza­

mi całe  chmary konfederatów, rokoszan lub co- 
najmniej legjonistów.

Dziś, gdy Świętochowski nazwał naszych 
polityków „Grzeczni rycerze“, — Goniec wieczor­
ny  z  żywą aprobatą cytuje jego słowa, sam po­
dobną również daje ocenę, Tygodn ik  P o lsk i im 
przywtarza, a  w końcu nawet G los W arszaw ski 
z  właściwą sobie wykrętną i chytrą dobroduszno- 
ścią uznaje, że  wprawdzie polityka nasza jest 
niedołężną^ ale to dlatego, że społeczeństwo jest 
zniedolężniałe.

Oczywiście nie można przeczyć. „Dzielne“ 
społeczeństwo odebrałoby mandaty niedołężnym 
politokom lub nie dopuściłoby ich do roli p rzed ­
stawicieli. O  jednym tylko zapomniał G los War­
sza w sk i ., mianowicie, że  owo niedołęztwo było 
w ciągu szeregu lat starannie pielęgnowane i że 
on sam ponosi za to dość znaczną odpowiedzial­
ność, gdyż zasadę  siedzenia cicho we wszelkich 
warunkach i najmniej sprzyjających okoliczno­
ściach podnieśli do godności pierwszego przyka­
zania w narodowym katechizm ie jego właśni 
ludzie.

Oby obecny mom ent stal się  punktem 
zwrotnym w edukacji narodowej! Zimna Woda 
bywa czasem  dobrym środkiem leczniczym, ale 
zachodzi obawa, że stosując zimną kąpiel zbyt 
długo i nieprzerwanie można na drodze przysto­
sowania W społeczeństw ie ludzkim wyhodować 
nadmiar typów rybich.

Przegląd polityczny.
Martwa cisza, która zalega horyzont poli­

tyczny nie jest spokojem. Atmosfera jest ciężka, 
z  niedostrzegalnej głębi dochodzą jakoby głuche 
pomruki nadciągające) burzy, a  ponury widnokrąg 
przeszywają raz wraz błyskawice tajemniczych 
znaków zapylania. W  braku zmian dokonanych, 
faktycznych, ściśle określonych, daje s ię  dostrze­
gać ciągła niepew ność sytuacji. Całe  dotychcza­
sowe status quo w układzie europejskich soju­
szów, porozumień, ugrupowań, gwarantujących 
rzekomo równowagę i pokój — jest zachwiane, 
i choć dyplomaci nieustannie zapewniają nas, że 
wszystko stoi w miejscu, widzimy jak wiele wy­
siłków kosztuje ich utrzymanie pozorów nierucho­
mości i ratowanie fikc|i może dla nich potrzeb­
nej, lecz coraz  mniej zasługującej na wiarę. Ani 
trójprzyinierze, ani trójporozumienie nie mają już 
dziś dawniejszego znaczenia, dawnych rozmia­
rów i zapewnionej trwałości. Przeciw nie, z  obu 
stron prowadzi się ukryta lecz gorączkow a gra 
o oderw anie sprzym ierzeńców przeciwnikowi 
a  zwerbowanie ich dla siebie, nie mówiąc już
0 tym, że Wśród mocarstw zaprzyjaźnionych
1 sprzymierzonych wynurzają się coraz to nowe 
rafy podwodne, dotąd utajone pod powierzchnią 
politycznej fali, a  grożące rozbiciem sztucznej bu­
dowie aljansów.

Najważniejszą i najgroźniejszą z tych raf 
jest coraz wyraźniej rysująca się na powierzchni 
bliska likwidacja tak zwanej w Europie kwesiji 
Wschodniej, którą później nazwano dla odróżnie­
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nia kwestją Bliskiego W schodu, gdy Daleki 
W schód począł silny wpływ wywierać na euro­
pejskie stosunki. Zdaje się już nie ulegać naj­
mniejszej wątpliwości, że  lata a  może miesiące 
istnienia Turcji Europejskiej są  policzone. Mimo 
niesłychaną ostrożność i bezprzykładną zimną 
krew, jakiej rząd turecki składa dowody W ciągu 
całego trwania wojny włoskiej, oszczędzając sil. 
nie pozwalając s ię  sprowokować do żadnej żyw­
szej akcji, opierając cały system obrony na tym 
czynniku, który dotychczas chronił państwo od 
ostatecznego upadku, to jest na interesach mo­
carstw, współzawodniczących o wpływy na Bli­
skim W schodzie — niegdyś potężne państwo Su- 
lejmanów wali się w gruzy. Ciosy z zewnątrz 
mogą być dla niego tylko cięciem  „mizerikordji“; 
śmiertelnym jest rozkład wewnętrzny. Z  Wielkim 
trudem zażegnane rok temu powstanie albańskie 
Wybuchnęio ponownie ze  zdwojoną silą, a  groź­
niejszym od niego jest rokosz wojsk tureckich, 
które się z powstańcami albańskimi zjednoczyły. 
Rewolucja młodo turecka, której szybkie, śmiałe 
i napozór tanio osiągnięte zwycięziwo tak zaim­
ponowało Europie, że na jej tle u nas już zaczę­
to tworzyć specjalną naukę, jak rewolucję pro­
wadzić należy, by celu dopiąć, a  która potym 
jednak już potokami krwi okupioną została, — całą 
swą silę i sprawność czerpała stąd, że opierała 
się na armii. J e s t oczywiście wiele łatwiejszą 
rzeczą poskromić bunt przeciw wojsku niż bunt 
wojska. O becnie rząd mlodoturecki, który wyzy­
skał całą korzystną stronę tej prawdy, odczuje na 
swej ,własnej skórze jej stronę odwrotną. Nie 
walczy, lecz kapituluje. Ustąpiło cale ministerjum, 
stworzono inne i ono nie znalazło laski W oczach 
armji, którą bezskutecznie usiłowano nakazem 
i silą odciągnąć od polityki. Było to z góry 
przedsięwzięcie chybione, nietylko dla tego, że 
wychodziło od tego rządu, który jedynie polityko- 
Waniu armji zawdzięcza dojście do władzy, brak­
ło mu więc w tym wypadku moralnego autoryte­
tu, lecz i dlatego lakże, że chcąc coś armji sku­
tecznie zabronić, trzebaby wystawić drugą armję, 
któraby ją do posłuszeństwa zmusiła łub poświę­
cić na bratobójcze ciosy jej wierną cząstkę, je­
żeli się taką karną i posłuszną część  armji cho­
ciaż ma do rozporządzenia. Tymczasem Turcja 
potrzebuje sil zbrojnych w szędzie, a  nigdzie ich 
niema do zbytu i nigdzie może nie jest ich zu­
pełnie pewna. W Albanji, na granicy perskiej, 
W cieśninach, na wyspach na greckim pograniczu, 
na wybrzeżach Moi za  Czerw onego, w Tripolita- 
nji, wszędzie jest zagrożona, a podobno na tym 
ostatnim teatrze wojny Enwer bej nosi się z za ­
miarem oderwania się od sultańskiego zwierzch­
nictwa i wytworzenia niezależnego państwa arab­
skiego, o ile tej niezależności nie podetnie u ko­
rzenia zabór włoski. Z upadku Turcji wyniknie 
dla mocarstw europejskich cala sieć  kwestji, wę­
złów gordyjskich, nad których rozplątywaniem 
biedziłby się długo kongres europejski, jak bie­
dziły się w ciągu XIX wieku całe szeregi kon­
gresów  minionych i wątpić można, czy unikną 
ostateczności przecięcia go mieczem.

Zdaje się, że  obecnie wszystkie wysiłki dy­
plomacji koncentrują się w tym punkcie, a  każde 
państwo jawnie lub skrycie zabiega o to, by 
w  razie pokojowej likwidacji kwfestji wschodniej 
na kongresie lub też  krwawej na polach bitew 
ląknajwięcej atutów zgromadzić w swoim ręku. 
W tym .celu Anglja, Francja i Wiochy omawiały 
kwestję ustalenia stosunków wzajemnych na Mo­
rzu Śródziemnym, a bardzo zagadkowe i sprzecz­

ne Wieści przenikające do dzienników, pozosta­
wiają jeszcze wciąż otwartym pytanie, czy to no­
we porozumienie jest juz faktem, czy tylko ży­
czeniem , czy w reszcie chybioną próbą Gdyby 
zostało stwierdzonym i urzędowme opublikowa­
nym oznaczałoby to  oczywiście koniec trójprzy- 
inierza W dotychczasowym jego składzie. Każde 
przymierze zaw iera się przeciw komuś. Trój- 
przymierze śródziemno-morskie może być zwró­
cone przeciw Austrji, Niemcom lub Rosji, ale 
ostatnia hypoteza jest wykluczona nietylko przez 
istnienie porozumienia między Anglją, Francją 
i Rosją, lecz przez świeże jeszcze a iuż właśnie 
w kwestji W schodniej zadokumentowane współ­
działanie Rosji z Włochami. O znaczałoby to  te ­
dy przystąpienie W łoch do powyższej grupy mo­
carstw, ale zarazem  zwrócenie się ich przeciw 
dotychczasowym sprzymierzeńcom czyli ogromne, 
wzmocnienie stanowiska Anglji w punkcie, po 
którym przechodzi najważniejszy jej trakt morski 
z  ludji i kolo wybrzeży Egiptu, przez Suez. Rów­
nocześnie upadek germanofilskiego gabinetu 
w Konstantynopolu i spodziewany powrót do wła­
dzy partji anglofilskiej wzmacnia bardzo jej szan 
se  szczęśliwego rezegrania partji na Bliskim 
W schodzie. 1 jej horyzont jednak Wcale nie jest 
pogodnym i spokojnym. Zjazd na Bałtyku, choć 
bardzo powściągliwie omawiany zarówno przez 
angielską jak i przez frarfcuską prasę, które 
uznawały za stosowne zapewniać, ze. on bynaj­
mniej z ich interesami kolidować nie może, mu­
siał bądź co bądź budzić pewien niepokój. Twór­
ca  trójporozumienia, Edward VII, zupełnie nie­
dwuznacznie zwracał jego ostrze przeciw Niem­
com. Jakąż  będzie ono tnialo wartość dla Fran­
cji i Anglji, jeśli owa groźna dla nich a  rosnąca 
wciąż potęga znajdzie nie przeciwwagę, lecz 
oparcie w Rosji, która w dodatku świeżo uchwa­
liła tak imponujący program budowy floty. Ody 
ów pólmiljardowy budżet z papieru przejdzie do 
portów wojennych i wcieli się  w rzeczywiste 
dreadnoughty i pancerniki, tradycyjna przyjaźń 
Rosji z  Niemcami stwif rdzona świeżo na Bałtyku 
stać się może zabójczą dla angielskiej zasady 
panowania nad morzami. Dziś jeszcze pociesza 
się prasa angielska, że zjazd Bałtycki m e osiąg­
nął zam ierzonego rezultatu, dotąd jednak jest 
rzeczą zupełnie zarówno jego cel jak i jego 
wyniki. Ponieważ bezpośrednio po nim nastąpił po­
nowny atak wioski na Dardanele, rodziły się 
przypuszczenia, że między innymi kwestja współ­
działania Rosji z  Wiochami w cieśninach, była 
przedmiotem narad. Mylnie jednak wnioskujemy, 
związek następstwa w czasie jest zarazem  związ­
kiem przyczyny i skutku.

W szystko zresztą obecnie jest tak niejasne, 
że dotąd niewiadomo, jaki pyl cel p o p ły n ię c ia  
torpedowców włoskich przez cieśninę i czy fałsz 
leży W przechwałkach tureckich o uszkodzeniu 
kilku Włoskich statków, czy w urzędowym komu­
nikacie włoskim, który stw ierdza, że wyszły bez 
szwanku. Jeżeli ten nowy manewr miał na celu 
ponowne zam knięcie D ardanelów i wciągnięcie 
mocarstw europejskich w wir wypadków, to Tur­
cja popsuła grę  przez swą przebiegłą cierpliwość. 
D ardanele nie zamknięto, choć zwężono drogę 
komunikacyjną i brzegi obwarowano minami. 
Turcja czeka wyroku przeznaczenia, ale go nie 
przyspieszy żadnym ryzykownym krokiem. Jej 
uczucia podziela zres;t.| w iększość mocarstw; 
groźną, nieuniknioną katastrofę usiłują one odru- 
czyć, jeśli nawet niema nadziei, by ją zdołały 
zażegnać.



P R O T E S T .

Wszczynanie walk religijnych i wskrzeszanie 
w  XX stuleciu średniowiecznego fanatyzmu potę­
piamy, jako zbrodniczy zamach na zdrowy rozwój 
narodu i najcenniejsze zdobycze kultury.

Łączymy przeto nasze głosy w gorącym pro­
teście przeciw nagance duchowieństwa na „Zara­
nie“, a  naszym wyklętym braciom z ludu ślemy wy­
razy współczucia, otuchy i solidarności.
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Moda.
Szkic społeczno-polityczny.

I. Określenie mody i zakres niniejszej pracy.

\ iw y r a z u  moda, W najciaśniejszym jego znacze­
niu używa się zazwyczaj dla określenia stro­

jów kobiet ze sfer zamożnych. M agazyny strojów 
damskich noszą nawet nazwę ogólną magazynów 
mód. J e s t to Wszakże z ich strony niczym nie­
usprawiedliwione przywłaszczenie, nietylko bowiem 
stroje w ogóle, a  damskie w szczególności należą 
do dziedziny mody, ale i inne objawy życia zew­
nętrznego, jak np- style budowlane i urządzenia 
mieszkań, stosunki towarzyskie, gry i zabawy, wi­
dowiska i spacery, ba, nawet pogrzeby i żałoby, 
podlegają jej panowaniu.

Nie wyczerpalibyśmy jednak pojęcia mody, 
gdybyśmy tutaj się zatrzymali.

Dlaczego bowiem pani X. znosi przez cały 
wieczór męczarnie na koncercie symfonicznym, 
którego nie rozumie, dla czego czyta książkę, 
nad którą poziewa, dla czego udaje wzruszenia, 
których nie doświadcza? Odpowiedź na te  pyta­
nia może nam dać tylko moda.

Bezwzględna ta władczyni wciska się wszę­
dzie: nie zadawalając się władzą nad naszą isto­
tą  fizyczną, opanowuje nasz mózg i serce, tworzy 
prawa nie tylko dla naszej odzieży, ale i dla zew­
nętrznych objawów naszych myśli i uczuć. Obok 
fryzur i kapeluszy moda narzuca nam dzieła pew­
nych artystów, wiersze pewnych poetów, teorje 
pewnych filozofów.

Rousseau był modny jak robron, a Schiller 
jak krynolina. Ludzie kochali się kolejno senty­
m entalnie ś  la W erther, romantycznie a la Byron, 
uczenie & la Baudelaire.

Hipolit Taine, charakteryzując artystokrację 
francuzką z końca XVIII wieku mówi o modnym 
jej ateizmie, a  potym o pow rocie do religji; a  na 
innym miejscu, jak to „przesadna uczuciowość roz­
lewa się na wszystkie szczegóły życia prywatne­
go... entuzjazm staje się obowiązkiem... prostota 
wchodzi do obyczajów... a  wszystko to jest obja­
wem mody“.

Vaublanc, cytowany przaz T aine’a, pisze we 
wspomnieniach z 1774 r.: „Taka była wówczas 
moda: świat cały był ekonomistą; rozmawiano je ­
dynie o filozofji i ekonomji politycznej, a  zwłasz­
cza o ludzkości i środkach wspomożenia kochane­
go ludu; te  dwa ostainie wyrazy były na wszyst­
kich ustach ‘).

Przykłady te, które możnaby mnożyć do nie­
skończoności, wystarczają dla uwydatnienia sze­
rokości zakresu mody.

O garniała ona i ogarnia wszystko: nie obro­
niła się przed nią ani religja, ani sztuka, ani filo- 
zofja, ani polityka.

Strojna dama zapytuje mody nietylko o to, 
ja^ą ma włożyć suknię i jak ufryzować włosy, 
ale także, w co ma Wierzyć, czym się zachwycać, 
co potępiać.

Pod tym względem w szakże moda nie jest 
wymagająca.

Nie żąda ona od tej damy ani rzeczywistej 
wiary, ani w ewnętrznego zachwytu lub oburzenia; 
nie każe jej być taką lub inną, każe jej tylko ta ­
ką lub inną się wydawać, lub udawać.

_ , , . ' )  Hip. Taine. Francja przed rewolucją. (Przekład Polski.)

Pomimo to jednak, że dziedzina mody jest 
wyłącznie zewnętrzna, że  panuje nad formą, a nie 
nad treścią, nie zmniejsza te  jej znaczenia, jako 
jednego z czynników twórczych życia publicznego 
i duszy indywidualnej.

O bok zwyczaju, prawa i moralności, moda 
jest jednym z regulatorów stosunków społecznych, 
jednym, ale nie jedynym, źródłem jedncstajności 
w objawach zewnętrznych życia zbiorowego.

Tak jak zbytnim zwężeniem pojęcia mody by­
ło by ograniczenie go do stroju, tak znowu zbyt­
nim rozszerzeniem , gdybyśmy wszystkie objawy 
naśladownictwa za modę uważać chcieli.

Jeże li moda ogarnia wszystkie dziedziny na­
śladownictwa w objawach życia zewnętrnego, to 
nie ogarnia wszystkiego w tych dziedzinach.

Nawet w swym ciasnym zakresie moda dzie­
lić musi swą władzę z rywalem bardzo potężnym, 
ze zwyczajem, z którym ciągłą toczy walkę o pa­
nowanie.

Zwyczaj bierze początek w tradycji, jest 
spadkiem po przeszłych pokoleniach, pochodzi 
często z głębi ducha narodowego, gdy moda zrywa 
z przeszłością, wypiera tradycyjne formy, czerpie 
obficie i przeważnie z obcych źródeł.

Zwyczaj jest naśladownictwem przodków, 
moda naśladownictwem współczesnych; zwyczaj 
dąży do utrzymania form dawnych, moda do z a ­
stąpienia ich nowymi; zwyczaj hamuje zbyt częste 
i pospieszne zmiany, moda przeciwdziałała utrwa­
laniu. się form przeżytych.

Stąd wynika, że, gdy zwyczaj tworzy formy 
niezmienne, trwałe, moda jest zmienna, przemija­
jąca, stanowi w rozwoju ogniwo przejściowe.

Celem każdej mody jest stać się zwyczajem, 
utrwalić na czas dłuższy stworzoną przez się 
formę.

C zęsto też się jej udaje: z  chwilą jednak, 
gdy pewien szablon społeczny ustala się, wchodzi 
w zwyczaj, przestaje być modą.

Dla tego też  wybitną cechą mody jest jej 
zmienność, i moda jest nią o  tyle i dopóty, o ile 
i dopóki jest zmienna i nietrwała. Za modę więc 
uważać będziemy tylko te  zmiany w objawach ży­
cia zewnętrznego, które dążą do wyparcia form 
tradycyjnych i zajęcia ich miejsca, które trwają 
za  tym dopóty tylko, dopóki trwa ich walka ze 
zwyczajem.

Rezultatem walki je s t zanik zupełny danej 
mody lub powstanie nowego zwyczaju.

Z  przytoczonym przez nas określeniem mo­
dy, ograniczającym jej zakres do nowych ob­
jawów życia zew nętrznego, zgadza się w iększość 
uczonych i publicystów, którzy się modą zajmo­
wali, *) wielu nawet, nie uważa za potrzebne roz­
b ierać znaczenia wyrazu moda, z  toku bowiem 
ich rozumowań widać, iż uważają zakres jej pano­
wania za ustalony, ograniczony do form zewnęt- 
nych, często nawet wyłącznie do ubrania. ')

N iektórzy w szakże z G , Tarde’m na cze­
le nadają wyrazowi „moda“ znaczenie, którego wy­
raz ten ani w mowie potocznej, ani w rostrząsa-

*) por. Rudolph Schultz. Die Modenarrheiten, Ber- 
liu 1868, str. i. Friedrich Teodoer Vischer. Mode und Cy- 
nismus. Stuttgart. 1888 str. 42 i nast.

') por Friedrich Kleinwflchter. Zur Philosophie der 
Mode. Berlin 1880.; Wilhelm Rozcher. Grundlagen der 
Nationalökonomie Stuttgart. 1900. Georg Simmel. Phi­
losophie der Mode Berlin. Werner Sombart. W irt­
schaft und Mode. Wiesbaden 1902. E. Gomner-Cauillo, 
Psychologie de la mode. Paris 1910.



niach ekonomistów, estetyków, a nawet socjologów 
nie posiada.

T arde, wychodząc z założenia, że  zasad­
niczym czynnikiem wszelkiego rozwoju w życiu 
społecznym, a  więc rozwoju języka, religjl, nauki, 
sztuki, literatury i stosunków ludzkich we wszyst­
kich dziedzinach, iest naśladownictwo, znajduje, że 
podąża ono w dwóch kierunkach: jako naśladow­
nictwo w czasie t. j. przeszłości, k tóre nazywa 
zwyczajem i jako naśladownictwo W przestrzeni 
t. j. współczesności swoich i obcych, co nazywa 
modą. Przeciwstawienie to  zupełnie słuszne, 
skorzystaliśmy też  już z niego powyżej

I gdyby T arde  ograniczył pojęcie mody do 
zakresu któiy wyraz ten posiada, jego analizę 
mody i zwyczaju można by przyjąć W zupełności.

Moda ma wszakże dla niego zupełnie inne 
znaczenie. Obejmuje on tą  nazwą wszystkie bez 
wyjątku zjaw iska życia psychicznego i społecznego 
ludzkości, wszystkie prądy umysłowe, moralne, 
estetyczne, religijne, polityczne, i wszystkie objawy 
życia zewnętrznego, o ile są nowe, o  ile zwalcza­
ją kierunki tradycyjne. W alka mody ze  zwy­
czajem jest dla niego tajem nlczną sprężyną 
wszystkich starć konserwatyzmu z liberalizmem.') 
Gdyby wyrazy moda i zwyczaj nie miały okreś 
Innego znaczenia, T arde  miałby zupełne prawo 
użycia ich do swych uogólnień. Ponieważ jednak 
mąją one takie znaczenie, nieraz zdarza mu się, 
że prądy umysłowe lub moralne, miesza z ich 
zewnętrznymi objawami, a  zużytkowawszy wyrazy 
moda i zwyczaj na określenie pewnych prądów 
duchowych, nie może już ich później stosować do 
właściwych, czysto zewnętrznych, objawów, mody 
i zwyczaju. A tymczasem pomiędzy pewnym 
kierunkiem, n modą, którą on wytwarza, zachodzi 
znaczna różnica, i utożsamiać ich nie można.

Moda to nie jest kierunek filozoficzny lub 
społeczny, ale jego odbirle, często karykatura.

T ak  np Byron, który wstrząsnął głęboko 
duszą całej Europy i wyrył na niej swe potężne 
piętno, dał początek „byronizmowi“. który był 
modny na użytek czysto zewnętzny, dla pozy dam 
i panów w salonach.

O koło 1830 r. kobieta musiała być czuła 
i tkliwa, marzyć o ofiarach i poświeceniu, po­
grążać  się w  myślach dręczących, być bladą, opa­
nowaną przez milczące, niematerjalne cierpienie, 
być duszą 'niezrozumianą... i to  wszystko spra­
wiało iej wielką rozkosz.

Była to oczywiście tylko karykatura tego 
przewrotu umysłowego, który znalazł wyraz w wiel­
kiej poezyi romantycznej i prowadził Europę do 
184« roku.

W  dziesięć lat później panuje inny kierunek 
modny: są to „lwice salonow e“, palące cygara, 
mówiące głośno o wszystkim, oddające się spor­
tom, dumne ze swego zdrowia, zręczności i do­
brego  apetytu.

„Lwice“ był to odgłos budzących się prądów 
emancypacyjnych 5)

W ten snosób moda zużywa dla swych celów 
zdobycze ducha ludzkiego i postępu społecznego. 
Bierze z nich wszystko co zewnętrzne, tworzy 
z  nich modę, stanowiącą o dobrym tonie. Ruchy, 
najdalsze pozornie od życia światowego, pociąga-

‘) Dr, C. Bouglć, Idea równości (przekt. polski). 
Lwów 1905, str. 156. — Gabriel Tarde. Lois de I’ imita-

ją  elegantów, a szczególnej elegantki. W  1830 r
uczęszczały gromadnie na posiedzenia saint- 
simonistów, 8) a dziś na prelekcjach Henryka 
Bergsona spotyka się najwytworniejsze toalety 
i damy ze  sfer najbogatszych. T ego  rodzaju zja­
wiska uważać będziemy za modę w pracy 
niniejszej.

Je s t ona dla nas naśladownictwem wyłącznie 
zewnętrznych form życia i o tyle tylko, o ile te 
formy stanowią nowość, zwalczającą formy po­
przednie.

Używać więc będziemy wyrazu moda w tym 
ścisłym znaczeniu, które ma ona w mowie po­
tocznej, co zresztą nie zmniejsza jej doniosłości, ze 
względu na wpływ zewnętrznej strony życia i na 
jednostki i na społeczeństwo, a także ze  względu 
na pouczające wskazówki, które dają nam mody, 
jako odbicie zewnętrzne prądów duchowych i spo­
łecznych.

W eźmy dla przykładu strój", a  przekonamy 
się, że nie jest on ani obojętnym, ani przypadkowym, 
lecz przeciwnie, tak zrasta się z człowiekem, że 
stanowi dla nas jego charakterystykę duchową.

„Czyż żyje człowiek, mówi Tom asz Carlyle 
w swem znakomitem dziele „Sartor Resartus“, 
który by mógł sobie wyobrazić nagiego księcia 
of W indelstraw. przemawiającego do nagiej izby 
lordów? Jak  gdyby zabijający gaz ją udusił, tak 
pada wstecz wyobraźnia od tego widoku".

A czyż możemy, a raczej czyż wyobrażamy 
sobie senatora rzymskiego inaczej, jak w todze, 
średniowiecznego rycerza bez pancerza i szysza­
ka, a N apoleona I np. w bieliźnie? Korporacje, 
oparte na posłuszeństwie, wylączającem duchową 
indywidualność, noszą strój jednakowy, jak np. du­
chowieństwo lub wojsko, i odwrotnie, artyści, 
chcąc zaznaczyć swą indywidualność, a  zarazem  po­
gardę dla „zjadaczy chleba“, filislrów, tworzą swą 
odmienną modę, noszą miękkie kapelusze & la 
Garibaldi, długie włosy i. d. p.

Pewne uroczystości i chwile, wytwarzając 
nastrój sobie właściwy, wymagają też strojów od­
powiednich. W święto, najbiedniejszy nawet czło­
wiek uważa za konieczne włożyć strój lepszy. 
Inaczej ludzie ubierają się na pogrzeb, a inaczej 
na w esele.

S ą  to wszystko rzeczy aż nadto znane 
i oczywiste. Trudniej nieco ustalić związek po­
między prądami duchowymi, społecznymi i politycz­
nymi, nurtującymi pewne okresy dziejowe, a stro­
jem w tych okresach noszonym.

A jednak taki związek istnieje i on to właś­
nie określa charakter mody w różnych epokach.

Pomimo anegdot związanych z początkiem 
mód poszczególnych, które mogły by zbudzić 
przypuszczenie o dowolności i przypadkowości 
stroiu, niewątpliwie musiała każda moda odpo­
wiadać nastrojowi i potrzebie chwili, aby modą 
stać się mogła.

Jak słusznie mówi Schullze, moda przy­
gotowana jest zaw sze przez bieg historyi i znaj­
duje się z nią w ścisłym związku, chociażby cza­
sami nawet trudno było się go dopatrzeć. Moda 
nie jest czem ś oderwanem, co samo przez się 
powstaje. Charakteryzuje ona swą epokę. 7)

Nie możemy tutaj biegiem historyi uzasadniać 
tego tw ierdzenia. Ale oto parę  jaskrawych przy­
kładów, świadczących o ścisłym związku pomię­
dzy strojem, a usposobieniem duchowem danej



epolii. Kiedy po zwycięstwach Napoleona, Fich- 
te  w swych głośnych „mowach do niemieckiego 
narodu", budził w Niemczech uczucia patrjoiycz- 
ne, kiedy SaVigny nawoływał ich do stworzenia 
prawa narodowego i wyzwolenia się z pod wpływów 
i.bcych, prawie jednocześnie, w 1811 r., jak opo­
wiada według źródeł ówczesnych Antonina Stei- 
mann, we Frankfurcie nad Menem, na wielkim 
zgromadzeniu kobiet wszystkich stanów uchwalono 
wyzwolenie strojów kobiecych od wpływów fran- 
cuzkich, i stworzenia stylu nardowego. W krótce 
uchwalę wprowadzono w wykonanie. Damy fran- 
kfurtskie przyjęły stroje staro rzymskie. Miały 
one, dodaje Steim ann z ironią, stanowić nowy 
strój narodowy niemiecki! 8) Być może jednak 
autorka niemiecka nie drwiła by ze swych roda­
czek z przed stu lat, gdyby zważyła, Ze i prawo 
narodowe niemieckie, a  mianowicie zapoczątkowana 
przez Savigny’ego szkoła historyczna, w poszuki­
waniu prawa narodowego, zwróciła się do źródeł 
rzymskich. Kierunek więc, który niemki chciały 
nadać swym strojom, zbiegł się z ideami nauki 
niemieckiej, co świadczy, jak ścisły istnieje zwią­
zek pomiędzy strojem i tendencjam i ducha ludz­
kiego.

(C . d . n.). J ó z e f  Lange .

W  zaborze pruskim.
Tymczasowe dane statystyki ludnościowej. Dwujęzyczni. 
Wybiegi liakatystyczne. Zjawisko zagadkowe. Tendencje 

polityczne. Polacy na wychodźtwie.

I I  kazały się wyniki spisu ludności w Prusach 
dokonanego w grudniu r. 1910-ego. Nie są 

to jeszcze wyniki ostateczne, ani szczegółowe. 
Sprawozdanie tymczasowe zestawia dane najogól­
niejsze, przyczym w najbardziej interesującej nas 
rubryce — statystyki narodowej — brakuje szere­
gu pozycji, bez któiych niepodobna wyrobić sobie 
zdania o ogólnym stanowisku ludności polskiej. 
T ak np. sprawozdanie podaje cyfry, dotyczące 
tylko tej części ludności polskiej, która za  polską 
jest urzędowo uznana. N atomiast dane, odnoszą­
ce się do Kaszubów i Mazurów, traktowanych jako 
narodowości odrębne od Polaków, odłożono na 
później. Skutkiem tego nie możemy nawet ustalić 
ogólnej cyfry Polaków przez dodanie do cyfry 
urzędowej — „dwujęzycznych“ Mazurów i Kaszu­
bów. Bo liczba Polaków, ustalona urzędowo na 
3,500,621 je s t W rzeczywistości o kilkaset tysięcy 
wyższa, a le  jak się ta różnica na naszą korzyść 
przedstawia, można będzie stwierdzić dopiero po 
ogłoszeniu cyfry Kaszubów i Mazurów. Na razie 
moglibyśmy dodać chyba liczbę „dwujęzycznych“ 
bo są  oni, rozumie się, Polakami. Dziwić się 
należy, że statystyka pruska nie korzysta jesz­
cze  w szerszym zakresie z  przenoszenia P o ­
laków do działu „dwujęzycznych". Przecież 
cała inteligiencja polska, cale mieszczaństwo, 
znaczna część  robotników nawet chłopów, za­
boru pruskiego, faktycznie umie po niemiecku. 
M ożna by też, wciągając wszystkie te  żywioły do 
rubryki „dwujęzycznych" znakomicie osłabić (na- 
Papierze) ludność polską. Ale statystycy pruscy 
są jeszcze na tym punkcie dość skromni, choć 
trzeba przyznać, że objawiają dość znaczny pęd 
w kierunku fabrykowania ludności dwujęzycznej.

*) lllustrirte Zeitung ^  3530 z 1911 r.

Tylko z reglencji poznańskiej, ludność dwujęzycz­
na. zupełnie niewiadomo z  jakich powodów zmniej­
szyła się. Bo kiedy w r. 1905-ym dwujęzycznych 
było tam 8,984, to w pięć lat później cyfra ta 
stopniała do 6,867 — najlepszy dowód, jak dowol­
na jest zupełnie ta rubryka. P rzecież chyba naj­
bardziej rozpaczliwie usposobiony hakatysta nie 
będzie przypuszczał, jakoby W ciągu ostatnich lat 
pięciu faktycznie zmniejszyła się liczba Polaków, 
mówiących i po niemiecku. Liczba ta naturalnie 
musiała się i w regiencji Poznańskiej zwiększyć, 
ale skutkiem wyższego uświadomienia narodowego 
i większego pogłębienia się antagonizmu polsko- 
niemieckiego musiał tam wzróść opór przeciw­
ko zapisywaniu Polaków do rubryki dwujęzycz­
nych. Natomiast w regiencji Opolskiej (na Śląsku), 
gdzie ludność polska jeszcze W znacznym stopniu 
nie unarodowiona i ulega wpływom niemieckiego 
centrum, statystykom pruskim udało się podnieść 
cyfrę dwujęzycznych z 54,094 w r. 1902 do 88,798. 
W regiencji Kwidzyńskiej (Prusy Królewskie) licz­
by dwujęzycznych podwojono. W ogóle naliczono 
ich obecnie 131,449, kiedy spis przedostatul wy­
kazał ich tylko 80,028.

Liczba Polaków zwiększyła się We wszyst­
kich prowincjach Prus z wyjątkiem jednej — Prus 
Zachodnich. T e  ostatnie dzielą się na dwie re- 
giencje — Kwidzyńską i Gdańską. Otóż w re ­
giencji Gdańskiej w sposób zgoła niezrozumiały 
i wręcz zagadkowy w międzyczasie lat 1905 — 
1910 znikło przeszło 26,000 Polaków. W  r. 1905-vm 
było ich tam 129,545, w pięć lat później — tylko 
102,030. I napróżnobyśmy się silili rozwiązać tę 
dziwną zagadkę przy pomocy rozumowania, opar­
tego na faktach realnych. W iemy przecież, że 
ani tłumna emigracja z tej właśnie regiencji nie 
dala się zaznaczyć, ani pomoru Wśród ludności 
polskiej w ciągu tego fatalnego pięciolecia tam 
nie było, zaś o zgiermanizowanie całego przyro­
stu naturalnego wraz z  26,000 dodatkowymi 
nie mogło być mowy. Przecież nawet liczba 
dwujęzycznych z tej regiencji nie zwiększyła się 
znacznie, bo się podniosła zaledwie o 1,857 osób. 
Zresztą w daleko bardziej zniemczonej regiencji 
Kwidzyńskiej tych samych Prus królewskich lud­
ność polska wzrosła. Czym że  się więc tłuma­
czy ten  niezrozumiały fakt gwałtownego zaniku 
polskości w  regiencji gdańskiej? O to niczym in­
nym jak przeniesieniem Polaków do rubryki ka­
szubskiej. Ponieważ kaszubski obszar etnogra­
ficzny mieści się właśnie na teiytorjum regiencji 
Gdańskiej, przeto nadawała się ona wybornie do 
przeprowadzenia takiego eksperymentu. Niestety, 
nie mając danych co do liczebności Kaszubów, 
nie możemy sprawdzić, ile mniej w ięcej Polaków, 
„skaszubiono" na poczekaniu a d  nia/orcn B o- 
russiae  g loriam .

Z ogłoszonych na  razie danych spcoalną  
uwagę zwracają te, któ re  dotyczą regiencji Ol­
sztyńskiej. Je st to ta część  Prus Książęcych, 
w której ludność polska wyznaje katolicyzm, 
skutkiem czego nie jest przez statystyków prus­
kich uważana za mazurską. O tóż ta katolicka 
ludność polska Warmji wystaW'ona ies* na nai‘ 
większe niebezpieczeństwo germanizacji. Pozba­
wiona prawie zupełnie własnej inteligencji, ulega 
wpływom kościoła, który na W armji występuje 
w charakterze otwartego narzędzia germanizacji. 
Księża katoliccy W tym dziedzictwie Ignacego 
K rasickiego są  nieomal co do jednego hakatysta- 
ml w przebraniu centrowym i z całą energją 
uprawiają germanizację przez kościół. W ostat­
nich czasach załamywano też zwykle ręce  nad



W arm janam i, uważając ich niemal za  skazanych 
na zag ładę. Tym czasem  — o dziwo — wyniki 
ostatniego spisu ludności wykazują właśnie w re- 
giencji O lsztyńskiej względnie najsilniejszy wzrost 
żywiołu polskiego. W  r. 1905-ym naliczono tam 
Polaków  55,615, w pięć lat później — 75,154 
i to pomim o urwania Polakom blisko 8,030 dla 
w zm ocnienia rubryki dwujęzycznych. Cyfry te 
świadczyłyby o wzroście świadomości narodowej 
na Warmji, boć niepodobieństwem jest, aby sta­
tystyka pruska właśnie tu, W tym zakątku, bez 
mała tak samo zapomnianym jak M azowsze pru­
skie, chciała przedstawić położenie ludności pol­
skiej w cyfrach przesadnych. Przeciwnie — i tu, 
tak samo jak na całym obszarze ziem polskich 
w  Prusach, ostatni spis był przeprowadzony z wy­
raźną tendencją wykazania iaknajwiększych po­
stępów germanizacji. Chodziło o  przedstawienie 
opinii publicznej, jawnie rozczarowującej się do 
polityki hakatyzmu, jaskrawych dowodów jej sku­
teczności w postaci zmniejszenia się procentowe­
go ludności polskiej. Tym się też tlóm aczy nie- 
podanie na razie cyfr, odnoszących się do Ma­
zurów i . Kaszubów.

Statystykom hakatystycznym chodziło najwi­
doczniej o  udowodnienie, źe  procentowy stosu­
nek Polaków do Niemców zmniejszył się. Po­
nieważ zaś w lat. 1900 — 1905 zauważono ten­
dencję wręcz przeciwną, przeto teraz  ponaciąga- 
no odpowiednie cyfry do celów reklamy hakaty- 
stycznej za  pomocą zwiększenia „dwujęzycz­
nych“, Kaszubów (w regiencii G dańskiej), a mo­
że i Mazurów. Nie należy jednak przypuszczać, 
abv tą drogą osiągnięte rezultaty mogły komu 
zaimponować. Udało się bowiem zmiejszyć pro­
centowy stosunek Polaków do ogółu ludności 
Prus z  8,92 proc. (W r. 1905) do 8,72 proc. czyli
0  0,2 proc.! Co się zaś tyczy wzrostu procento­
wego Niemiec, to wyraża się on drobną cyfrą 
0,09 proc.

W edług danych ostatniego spisu liczba Po­
laków (znowuż bez dwujęzycznych, Kaszubów
1 Mazurów) powiększyła się od r. 1905 o 5,12 
proc., gdy liczba Niemców wzrosła w tym samym 
czasie o 7,52 proc.

Spis ostatni wykazuje bardzo znaczny 
Wzrost ludności polskiej na wychodźtwie, przede- 
wszystkim W Westfalji i N adrenii, gdzie Polaków 
(znowu bez Mazurów i Kaszubów) jest 281,111. 
Jakkolw iek tworzą oni tam zwartą masę, w bar­
dzo słabym stopniu ulegającą germanizacji i ży­
jącą własnym, odrębnym życiem organizacyjnym, 
to jednak stały a znaczny dopływ wychodżtwa 
polskiego na zachodnie krańce Niemiec odbija 
się ujemnie na położeniu Polaków w rdzennie 
polskich prowincjach Zw łaszcza że kupowanie 
ziemi przez powracająch z W estfalji wychodźców 
napotyka na wielkie trudności.

Obserwator.

B A D A N I A  *----------
  N A U K O W E .

Filozofja Henryka 
Bergsona

IV. Na drogach intuicji.

Ł Jo ję c ie  intuicji istniało W filozofii oddaWna;
Bergson atoli pojęciu temu pierwszy nadał 

treść pozytywną. Przedewszystkini zaś wskazał 
on i określił jej zadania: intuicja daje nam bez­
pośrednie ujęcie naszej własnej świadomości 
oraz zapewnia nam bezpośrednią jedność poznaw­
czą z przedmiotami otaczającego nas świata. 
„Intuicją — czytamy We W stępie do M eta fizy ­
k i  ')  — zwiemy ten rodzaj współczucia albo sym- 
patji intelektualnej, za której pomocą przenosimy 
się do w nętrza jakiegoś przedmiotu, aby zejść 
się z  tym, co ma on w sobie jedynego, a  Więc 
niewyrażalnego".

Przeciwieństwem takiego pojęcia intuicji, ja­
ko aktu jednolitego, ujmującego przedmiot każdy 
od wewnątrz, bywa — analiza. „Analiza — tłu­
maczy Bergson 2) — to czynność sprowadzania 
przedmiotu do pierwiastków już znanych, czyli 
wspólnych temu I innym przedmiotom“. Analizo­
wać tedy znaczy to wyrażać rzecz jakąś za po­
mocą tego, co nią nie jest. W szelka analiza jest 
przekładem, rozwojem w symbolach, wyobraże­
niem osiągniętym na zasadzie kolejnych punktów 
Widzenia, które są tylomaż punktami styczności 
przedmiotu nowego, badanego — z innymi, które 
już mamy za znane. W tym swoim wieku iście 
nie nasyconym pragnieniu objąć przedmiot, doko­
ła którego skazana jest krążyć, analiza bez koń­
ca mnoży punkty widzenia, aby uzupełnić wyo­
brażenie zawsze niezupełne; zmienia niestrudze­
nie symbole, aby udoskonalić przekład Wciąż nie­
doskonały. C iągnie się przeto do nieskończono­
ści. Ale intuicja — tam, gdzie jest możliwa — 
jest jednym prostym aktem “.

Gdy więc myśl analityczna krąży zaw sze po 
drogach znanych już uprzednio, intuicja bywa 
r z u t e m  w n i e z n a n e .  Łatwą będzie wobec 
tego rzeczą uwydatnić, czym różni się intuicja, 
w pojęciu Bergsona, od intuicji, branej w znacze­
niu klasycznym. Metafizyka bowiem klasyczna 
również odwoływała się nieustannie do intuicji: 
odwoływała się do niej celem  uzasadnienia swych 
najistotniejszych tez: Wolności woli, nieśmiertelno­
ści duszy, istnienia boga; nigdy w szakże nie 
umiała ona ani określić intuicji, jako władzy sa­
mej W sobie, ani leż  w skazać jej stanowiska 
i roli w stosunku do innych władz duchowych, 
zwłaszcza zaś w stosunku do umysłu. Mniema­
no, że intuicja należy do tego  sam ego porządku, 
co umysł. Bergson dopiero wykazał zasadniczą 
dwu tych władz różnicę; pojął on, że. jeśli zna­
leźć chcem y inny typ poznania, poza typem umy­
słowym, typ poznawania od wewnątrz, nie zaś od 
strony zewnętrznej, jeśli, słowem, poznawać chce ­

') Str. 39, przekład K. Błeszyńskiego. 
3) Tamże.



my r z e c z y  nie zaś s t o s u n k i ,  to pójść mu­
simy za wskazówką instynktu. S tąd wysnuł on 
wniosek, mogący się  napozór wydać niewiaro- 
godnym: c z ł o w i e k  z d o l n y  j e s t  d o  p o ­
z n a n i a  i n t u i c y j n e g o  o t y l e ,  o i l e ,  
r o z w i j a j ą c  w s o b i e  u m y s ł ,  n i e  z a ­
t r a c i ł  — i n s  t y n k t u .

W instynkcie, istotnie, tkwią zadatki daleko 
sięgającej wiedzy. Aby się o  tym przekonać, wy­
starcza rozpatrzeć najprostszy odruch, najpospo 
litszy przejaw instynktu. Bergson dla przykładu 
przytacza ich kilka, a  między nimi słynny już 
dzisiaj okaz wiedzy, zawartej w instynkcie pe­
w nego gatunku skarabeusza, który zresztą już 
dawniej był osobliwością zoologji. W iedza tego 
drobnego owada w rzeczy samej budzi podziw 
swą rozległością. Składa on z nieomylną pewno­
ścią, jajeczka u wstępu galerji podziemnych, drą­
żonych w glebie przez pewien rodzaj pszczół. 
G ąsienica skarabeusza, po długim oczekiwaniu, 
korzysta w reszcie z chwili, gdy sam iec pszczeli 
wychodzi z podziemnej siedziby, czepia się go 
natenczas I wraz z nim wzbija się na powietrze; 
samiec odbywa „lot ślubny“, podczas którego łą­
czy się z samicą; dla skarabeusza jest to spo­
sobność, aby puściwszy sam ca, chwycić się sami­
cy. Przyczepiony do niej, czeka już spokojnie, 
aby jęła znosić jajeczka; w pewnej chwili, zo­
czywszy jajeczko, rzuca się na nie i, niby W lo­
dzi, pływa w jego skurupce na powierzchni mio­
du, pożarłszy uprzednio jej zawartość. Tam też, 
W ciągu dni kilku przebywa pierwszą swą meta­
morfozę. U kształcony dzięki tej ostatniej do 
pływania po miodzie, karmi się jego patoką 
i powoli zmienia się w poczwarkę, W następstwie 
przedzierzga się w owad już dojrzały.

Czyż nie zdumiewająca to kolei wypadków? 
Przędza ich rozwija się z jednolitego wątka 
z  niezachwianą ścisłością snując się jakoby na 
mocy w ewnętrznego jasnowidzenia.

Wypadki te  następują po sobie tak, jakoby 
maleńki ów owad, zaraz po wykluciu s ię  z jajka, 
wiedział, że W pewnej chwili trutnie wylatują 
z ula, że akt zapladniania pozwoli mu przenieść 
się na sam icę, że taż wraz z nim wróci do ula 
napełnionego miodem, który stanie się dlań k a r­
mą aż  do chwili ostatecznego wykształcenia, 
przedtym zaś karmić się będzie jajkiem, które 
jednocześnie poczwarkę jego uchroni od zatonię­
cia W miodzie. I zarazem  wypadki owe zdają 
się wskazywać, że skarabeusz wie o tym. iż gą- 
slennica jego kolejność owych wypadków zna 
i pamięta. Czynności, z  którymi tutaj mamy do 
czynienia, są  odruchowe, płyną z instynktu: lecz 
jakże wielki obszar poznania jest W nich zawarty! 
Poznanie to w szakże jest samo dla siebie nieme: 
uzewnętrznia się W czynach, związanych z pe­
wnym miejscem i czasem, miast na wewnątrz 
ujmować samo siebie w świadomości. W szelako, 
nie ulega wątpliwości, że zachowanie się owada 
odbija w sobie układ pewnych określonych rze­
czy, istniejących lub dokonywających się w ozna­
czonych punktach czasu i przestrzeni, że owad 
ten układ zna doskonale, jakkolwiek nigdy się 
go nie uczył.

W  ten sposób, przekonywamy się wraz 
z  Bergsonem, że gdy umysłowi naszemu Wrodzo­
na jest tylko wiedza form oraz stosunków, in ­
stynkt, tymczasem, i oparta na nim intuicja, przed­
stawia typ wrodzonej wiedzy — pewnych rzeczy, 
pewnych przedmiotów. Umysł zna to jedynie, do 
czego dotknąć się może zmysłami, i zna tylko 
od zewnątrz; natomiast, instynkt poznaje na od­

ległość i drogą wewnętrzną. T ego rodzaju po­
znawanie, leży, oczywiście, poza obrębem umy­
słu; ale — czy poza granicami ducha ludzkiego?

Miast prostej odpowiedzi na pytanie powyż­
sze, Bergson, wierny swej metodzie, drogą po­
równań i przenośni naprowadza nas na właściwy 
sposób rozwiązania zagadnienia. Przypomina on 
w tym celu doświadczenie, w naszym życiu we­
wnętrznym bardzo pospolite: na każdym kroku — 
mówi 011 — doznaje każdy z nas mnóstwa odru­
chów przyjaźni lub niechęci, odruchów mimowol­
nych i niewyrozumowanych. Gdyby nas zapyta­
no o ich przyczynę, nie umielibyśmy jej wytló- 
maczyć. Źródło owych popędów jest dla nas 
niezrozumiale. O tóż, zestawmy nasze tego ro ­
dzaju popędy z tym, co zachodzi w świadomości 
owada działającego przez instynkt: czy nie znaj­
dziemy między obu rodzajami zjawisk pewnych 
analogji, pewnych rzeczy Wspólnych? Wyobraźmy 
sobie, ż e  między skarabeuszem  a pszczołą 
istnieje pewien związek współczucia (w znacze­
niu etymologicznym słowa), pewna wzajemność 
czucia, które drogą wewnętrzną jakoby pow iada­
mia gąsienice i poczwarkę pasorzytującego owa­
da o jadalności, dajmy na to, jajeczka pszczele­
go, w którym pasorzyt ów obiera sobie siedzibę. 
Owo poczucie jadalności może bynajmniej nie 
wynikać z postrzeżenia 'zew nętrznego, a  powsta­
wać jedynie wskutek wzajemnego zbliżenia się 
owada i pszczelego jajeczka. Podobnie wskutek 
zbliżenia się w zajemnego trutnia pszczelego 
z gąsienicą skarabeusza, powstaje w tej ostatniej 
popęd ku uchwyceniu się jego ciała, poczucie 
lotności owego trutnia, dążącego, aby połączyć 
się z samicą. Oba te  owady, związane ze sobą 
wzajemnością instynktu, rozważać należy, w tym 
wypadku, już nie jako dwa organizmy, lecz po- 
prostu jako dwa ośrodki działalności: instynkt 
wyrażać będzie wówczas wzajemny ich względem 
siebie stosunek, w danym wypadku konkretnym. 
Taki sam stosunek łączy w każdym żywym ustro­
ju miljony komórek współpracujących ze sobą dla 
wspólnego celu. Komórki organiczne także wzglę­
dem siebie stanowią połączone solidarnością ś ro ­
dki działania: dzielą one między sobą pracę, roz­
mnażają się, ochraniają się nawzajem, tworzą 
obronę przeciwko niebezpieczeństwom zew nę­
trznym, słowem, każda żyjąc dla siebie sama, je­
dnocześnie żyje i pracuje dla wszystkich innych, 
dla całego zespołu. Je stże  harmonja owa, wiążą­
ca  wszystkie komórki w zespól organizmu, wy­
kwitem instynktu czy też  wykwitem sil demen- 
tarnych życia które organizuje materję? Rzecz 
oczywista, że Instynkt zlewa się tu z  pracą orga­
nizacji. N ie jedyny to wypadek, w którym niepo­
dobna jest w skazać granicy między instyktem a or­
ganizacją: instynkt jest jakby dalszym ciągiem 
pracy organizacyjnej życia.

Gdy mówimy o działalności zwierząt, wyra­
żamy się: i n s t y n k t ;  gdy mówimy o działalności 
komórek używami wyrazu: w ł a s n o ś c i .  W  obu 
atoli wypadkach, pod obu wyrazami, ukrywa się 
ta  sama istota. W  obu wypadkach mamy do 
czynienia z  tymi samymi przejawami j a s n o  W i d z- 
t w a obu równoległych przejawów ś l e p o t y .  
Istotnie, rzeczy mają się tak, jakoby każda komór­
ka wiedziała o  innych komórkach to, co dla jej 
bytu I rozwoju potrzebne; każdy owad wiedział 
o  innych owadach to, co dla własnych celów mo­
że spożytkować; cała zaś reszta zda się być przed 
nimi pogrążona W mroku. Przy jasnowidztwle 
w pewnym kierunku towarzyszy im ślepota we 
wszelkich innych kierunkach Owo jasnowidztwo



sięga w kierunku interesów, korzyści, zysków 
organizmu czy też komórki: wszystkie zaś kie­
runki wiedzy bezinteresownej są osłonięte mro­
kiem.

Czy uległy one zaniedbaniu? Czy instynkt 
ongi miał oczy otwarte na całokształt życia, nie 
ograniczając się do śc ieżek  samozachowania 
i rozrodu, po których krąży obecnie?

Bergson sądzi, że  tak. Wszystko, zdaniem 
jego zdaje się wskazywać na to, że  poszczególne 
gatunki, wyodrębniając się z powszechnej fali 
życia traciły styczność z  jego resztą, po za kil­
koma jedynie punktami, których utrzymanie nadal 
leżało w interesie nowopowstająceg > gatunku. 
Życie postępuje tu w ten sam sposób, co świado­
m ość wogóle, w ten sam sposób, co pamięć na­
sza. Człowiek, niepostrzeżenie dla siebie, wlecze 
za sobą cały c iężar swej przeszłości; pamięć a to­
li Wsącza każdorazowo do chwili obecnej zale­
dwie dwa lub trzy wspomnienia, uzupełniające, 
W taki lub inny sposób, nasz stan teraźniejszy. 
Wiedza przeto instynktowa, którą pewien gatunek 
posiada o innym gatunku na punkcie jakiejś 
między nimi styczności albo skrzyżowania się 
Wzajemnego, tkwi korzeniem w podstawowej jed­
ni życia, które nazwać możnaby, wzorem dawnego 
filozofa, całością solidarną, samą — względem 
siebie.

Instynkt tedy jest, w przeciwieństwie do 
umysłu, tą władza duchową, która ukształtowała 
się i rozwinęła w ścisłym związku ze  sprawami 
życia. Jak  dziedziną umysłu jest materja martwa, 
tak dziedziną instynktu — życie. G dy jednak 
światła umysłu przyrównać można do płonącej 
pochodni, jasno promieniejącej dokoła, niestety in­
stynkt zaledwie tleje, naksztalt stłumionej iskry. 
Gdybyż obudzić można świadomość, która drze­
mie w instynkcie, gdyby ją roz lieclć W płomień 
o pełnym blasku! O becnie świadomość ta daje 
znać o sobie jedynie W czynnościach odruchowych, 
drogi jej tedy wszystkie skierowane są  Wylotem 
nazewnątrz: gdybyż można odwrócić ją w głąb, 
ku stronie wewnętrznej i rozpłomienić w ognisko 
poznania! Gdybyśmy znaleźli sposób na posta- 
Wiernle jej pytań i gdyby ona odpowiadać mogła, 
niezawodnie zwierzyłaby nam najgłębsze ta­
jemnice życia, albowiem wszystkie tajem nice 
owe posiada. Gdybyż udało się wyzwolić in­
stynkt z ciasnego i ślepego oportunizmu, w któ­
rym zamykają go elem entarne potrzeby organi­
zmu, gdyby przywrócić mu utraconą spójnię 
z całokształtem życia, nadać tę  samą bezintere­
sowność, którą wykształcił w sobie umysł, słowem, 
gdyby instynkt odpowiednio oczyszczony i roz­
szerzony przeistoczył się intuicję, wówczas czło­
wiek, intuicją taką obdarzony, ujmowałby od w e­
wnątrz całość życia poza sobą z tą  samą bez- 
pośrednością, z  jaką dziś ujmuje on Własną jaźń.

Filozofja Bergsona, która często zbacza ku 
granicom poezyi, tym razem kroczy po samej gra­
nicy. Stopami dotyka jeszcze ścisłego gruntu 
nauki, ale oczyma już błądzi po kraju poezyl, snu­
jąc cudowne dla ducha ludzkiego możliwości.

Na drogach intuicji, mocą rozświetlonego in­
stynktu, zdaniem Bergsona, znalazłyby rozwiązanie 
najdonioślejsze zagadnienia filozofii. Zagadnień 
tych, atoli, instynkt, sam pozostawiony sobie, nie 
podejmie nigdy. Podejmuje je i od wieków pra­
cuje nad ich rozwiązaniem umysł, ale umysł nie 
posiada środków, aby je  rozwiązać.

C zyn ie  należałoby, wobec tego zorganizować 
ścisłej współpracy instynktu z umysłem, jako je ­
dynej prawdziwie płodnej, odkrywczej metody

poznania rzeczywistego, metody któraby człowieka 
stawiła twarzą W twarz z rzeczywistością, usu­
wając w szelkie między nimi zasłony?

Jednakow oż, współpraca ta, aczkolwiek pożą­
dana, — zapytać musimy, — czy jest możliwa, 
i w jakich możliwa granicach?

U'. Rzym ow ski.

PO D  ŚWIATŁO.

Motto... Cuchnące mieszczańskie  
kottunslwo it* „Moralności pani Dul- 

JVo _ skie/“ święci wybitny tryumf i bawi
) '  przepełniającą widownię pubticz-

(Teatralna wzmianka w którymkol­
wiek z dzienników).

i  o wieczór tłumy śmieją z  „moralności“ pani
Dulskiej.
Tłumy Dulskich.
W istocie rzeczy bowiem pani Dulska jest 

tylko kaiykaturą tych cnó t i stosunków mało- 
mieszczańskich, które w niniejszym lub większym 
stopniu slanowią duszę dzisiejszego burżuazyjnego 
społeczeństwa.

Każda przeciętna mairopa spólczesna w po­
dobnych w arunkach, może W sposób mniej śm ie­
szny i jaskrawy, myśleć i działać będzie tak samo, 
jak bohaterka p. Zapolskiej.

W  teatrze  Wszakże śmieje się sama ze

Fakt na pozór drobny ma jednak głębsze zna­
czenie.

Kilkadziesiąt lat temu ci sami Dulscy byli 
bohaterami sztuk O hnet’a, i Sardou’a i wyobra­
żali dodatnią silę społeczną.

Dziś napróżno szukalibyśmy na scenie bo­
hatera — mieszczanina, tych dzielnych inżynie­
rów, rolników, przemysłowców, około których 
przed kilkudziesięciu laty obracał się dramat ówcze­
sny. Mieszczaństwo występuje dziś na scenie 
przeważnie jako przedmiot drwin i szyderstwa.

Z tej strony pokazują nam je: Zapolska, J a ­
roszyński, Perzyński, Kiedrzynski i wszyscy prawie 
współcześni autorowie polscy.

A jednak my żyjemy w epoce  rozkwitu i po­
tęgi burżuazyi!

C óż znaczy Więc, że ona pozwala tak się 
Znieważać, tak drwić ze swoich cnót, tak ponie­
wierać swe zasady?

C o znaczy, że  ona oklaskuje swoją własną 
karykaturę?

Je s t to zjawisko znamienne, a  świadczy ono, 
że  mieszczaństwo straciło poczucie swej god­
ności, męzkość swego charakteru.

W dziele „Les systèm es socialistes“ jed­
nego z najgłębszych socjologów spółczesnych Vilf- 
reda Pareto znajduje się szereg  uwag stanowiących 
bardzo aktualne wyjaśnienie wybuchów śmiechu, 
któremi Dulscy co wieczór napełniają teatr, szy­
dząc ze  swego Własnego „kołtuńslwa“.

W śród rozrywek ludzi lub warstw społecz­
nych w okresach upadku, jeno z  pierwszych 
miejsc,£ ;-Wzdług ¡, Pareto , zajmuje „zadowolenie 
z upadlania i poniżania sam ego siebie, z  ośmie­
szania warstwy, do której się należy, z urągania 
temu, co jeszcze niedawno uważano za  godne 
szacunku“.
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D zieje się tak zawsze.
W yższe klasy w końcu XVIII-ego wieku śmiały 

się z szyderstw Beaum archais’go, obecnie W niektó­
rych kmjach widzi się burżuazję obsypującą zlo­
tem autorów, którzy w teatrze  codziennie mówią 
jej impertynencje którzy plugawią wszystko, co 
stanowi silę bu'Zuazyjnego społeczeństwa.

„Mieszczaństwo ulega przewrotnemu zado­
woleniu (la jouissance perverse) z widoku ponie­
wierki tego, co  się dotychczas szanowało, 
z chwiania się podstaw porządku społecznego“.

Czy te  uwagi profesora z Lozanny nie robią 
wrażenia, jakby były napisanie po przedstawieniu 
„Moralności pani Dulskiej?"

B udnik .

KRYTYKA.

Wystawa minjatur.
Urządzona przez Towarzystwo Opieki nad Zabytkami 

Przeszłości.

^ N la r e  miasto — to  jedyne dziś miejsce, gdzie 
pragnący ujrzeć sentyment czy charakter War­

szawy może czujnem uchem posłyszeć jakieś 
drgające jeszcze nuty poezyi. Nie pokryły ich 
warstwą niechęci ani brudne stragany pod szarym 
rzędem dachów, ani grupy ludzi pijących u na­
rożnych szynków, ani rój obdartych dzieciaków 
i kobiet, siedzących u Wnęk sklepowych. Od 
gzem su czworoboku, od górnych ozdób i od 
przykucniętych pierzchliwie u starych bram wspo­
mnień, bije czar jaki idzie od zapomnianych za­
kątków wielkich miast, od tych jedynych ruin — 
fragmentów, tworzących miast tych ducha prze­
szłości.

N a stai^m Rynku, w pięknie odrestaurowa­
nym domu Baryczków, będącym dziś siedzibą 
T-Wa Opieki N Z. P., urządzono wystawę minja­
tur i tkanin. Pyszną klatkę schodową, tak suto rze ­
źbioną, Iż do pałacu nadać by się mogła, udeko­
rowano dywanami i gobelinami, jasne komnaty 
o belkowanych pułapach ubrano we wzorzyste 
hafty i barwne makaty, w sluckie pasy lite, w bły­
szczące  srebrem  i złotem stare ornaty. A na 
ścianach w drobnych szafkach umieszczono mi- 
njatury — i o  nich słów kilka powiedzieć pragnę.

Minjatura nie stanowiła poważnej odrębnej 
gałęzi sztuki. Była w początkach swojego istnie­
nia poniekąd równoważnikiem dzisiejszej fotogra­
fii, wytworną ozdobą medalionową, upominkiem. 
Rozwój jej wzrastał z  rozwojem mody. Nie stworzyła 
epoki, i nie stała się współzawodniczką portretu 
ani też nie wydała mistrzów sztuki, — jeno kilku 
doskonałych specjalistów. Cyzelowała drobnostki 
mile, często nęcące , lecz rzadko ogarniające nas 
swym powabem, rzadko dające wrażenia jakie 
nam narzuca dzieło istotnej sztuki.

Lubimy minjatury dla pewnej finezji ich for­
my, dla barw łagodnych, kobiecych, tchnącycn 
zapachem perfum i buduarów. Są one raczej roz­
rywką dla oka niż źródłem wzruszeń.

Z nane pod różnemi formami już w starożyt- 
nności powstały w tej formie, w jakiej je dziś wi­
dzimy, z owych najcenniejszych zabytków staro- 
chrześciańskiej sztuki — z iluminacji ksiąg da­
wnych. Podówczas nazywano ininjaturami pierw-

sze litery każdej stronicy, pisane czerw oną mi- 
nją — następnie zaś same iluminacje. Minjatu- 
rzystą w tem znaczeniu był mistrz Jan  Fouquet
(1415 — 1480). Z  czasem  w ornam ent iluminacji
poczęto wplatać podobizny ludzkie, a w wieku
XVI zamieniają je istotne portrety. O derwany 
przypadkowo od iluminacji wizerunek dal po­
czątek małym portrecikom, dzisiejszym minia­
turom. Malowano je zrazu techniką nader róż­
norodną: olejno na drzewie, na miedzi, na sre­
brnej i złotej blasze, gwaszem na pergraminie, 
tem perą na szyldkrecie i t. d. ’) O  technice 
C louet’ów, naprzykład pisze Bouchot: „łls ignorai­
en t les tablettes d’ivoir, ils se  servaient de par­
chemin laminé très  fin, lavé de fiel de carpe“ 
1 t. d.

Posługiwali się  więc pergaminem zmywanym 
żółcią karpia .p o u r éviter le graissage“. Dopiero 
w XVIII wieku zastosowano na nowo kość słonio­
wą, której przezroczystość zbogaciła efekty bar­
wne. Mówię na nowo, gdyż, jak opowiada Ernst
l.em berger według Pliniusza, na kości słoniowej 
W 50 roku do N. Ch. malowała już Laja z Cyziku.

W  XVI też wieku powstają pierwsi min- 
jaturzyści.—Nie przeszli wprawdzie do historji ani 
flamandczyk Teerlinck, ani francuz Jean  Rabel— 
z  pośród tych najpierwszych historja zna mistrza 
niem ieckiego Lucasa Cratiacha.

Pierwsze wybitne minjatury dali We Francji 
Jan  i Franciszek Clouetowie, w  Niemczech Hans 
Holbein młodszy, w Anglji — naśladowca Holbe- 
ina Nicholas Hilliard.

C łouefow ie i Holbein, wielcy swą ogólną 
twórczością, nie oddawali się specjalnie minjatu- 
rze. jak to czynił Hilliard. Nie doścignął on mi­
strza, a jednak jego portret królowej Elżbiety 
jest wykonany z niezrównaną subtelnością W de­
koracji i pewnym czysto niemieckim realizmem, 
tak sprzecznym z późniejszym pojęciem minjatu­
ry. — Po śmierci pierwszych mistrzów minjatura 
poczęła upadać.

(d. n.) M ieczysław  S terlin g .

Próba nowego teatru.
(Dokończenie).

Usiłowania Niemców W tym kierunku godne 
są najwyższej uwagi. Już przed ćwierć wiekiem 
budowniczy O tto March tworzy projekt teatru 
w kształcie kola, z amfiteatralnie wznoszącemi 
się rzędami miejsc dla widzów, ze  sceną  o dwóch 
częściach: tylnej, zam kniętej z  trzech stron, 
i przednie), w kształcie półkola, całkowicie otwar­
tej od strony silnie wrzynającej się W widownię 
peryferji, — z estradą dla chóru śpiewaczego na­
przeciw sceny, po drugiej stronie teatru, w górze, 
za miejscami dla widzów. Projekt ten, na óśm 
tysięcy widzów pomyślany, miał cel wyraźny: 
stworzyć teatr, któryby, według słów Ryszarda 
W agnera, „tak odpowiadał kulturze współczesno­
ści, jak odpowiadał greckiej religji — teatr an ­
tyczny“, —  któryby, „odrzuciwszy z greckiego 
teatru to  wszystko, co W nim jest heleńskie, 
a nie ogólnoludzkie“, umiał narzucić z nieodpar­
tą  mocą sytej, mieszczańskiej zaśniedziałości no-

>) Różnorodność techniki czytelnik łatwo pozna 
już w pierwszej gablotce na wystawie.



we horyzonty i oddechy współczesnej myśli 
i uczucia; teatr, o  którym mówił G oethe: „oto 
poezja, malarstwo, śpiew, muzyka, sztuka aktor­
ska  — i czego zresztą tu niema! Jeśli wszyst­
kie te  sztuki połączyć w współdziałaniu z powa­
bami młodości i piękności, powstaje święto, z  ni- 
czem porównać się niedające“: teatr ludowy 
w tym znaczeniu, że możliwie największa liczba 
widzów wziąć w nim udział może, — teatr — 
miejsce kultu, miasto zapału, przekuwającego ru­
dę  serc  ludzkich pod rytm nieskończoności 
w drogocenny kruszec bohaterstwa i dumy. Lecz 
teatru podług projektu Marcha nie wybudowano 
dotychczas w N iemczech. Niema tam wogóle 
dotąd ani jednego teatru o nowym typie, jakkol­
wiek projekty nowej sceny pomnażają się z dnia 
na dzień. W spomnę tu o śmiałym projekcie mo- 
nachijczyka Augusta Zeh’a, który w zajmujący 
sposób łączy ideę amfiteatru z ideą parkietu 
w wielkim, dla 5  tysięcy widzów przeznaczonym 
teatrze. W spomnę o wykwitłych z ziarn meinin- 
geńskich usiłowaniach Reinhardta, który ucieka 
z ciasnych ram współczesnego teatru i na arenie 
cyrkowej szuka terenu dla swej pomysłowości insce­
nizacyjnej, dla obliczonego w każdym posunięciu 
ruchu tłumu, dla szerokiego twórczego gestu 
i ruchu poszczególnych aktorów. Wspomnę
0 udanych próbach zastąpienia kombinacjami 
oświetlenia — kurtyny, która, stopniowo ukazując 
czy zasłaniając scenę , wnosi komizm lub niewła­
ściwość nastroju: przy podnoszeniu kurtyny np. 
Widzimy naprzód nogi aktorów, zanim zobaczymy 
głowy; przy wprowadzonej niedawno inowacji — 
kurtynie rozsuwanej — oglądamy na początku 
aktu pierwej drugorzędną grupę aktorów, umiesz­
czoną w pośrodku sceny, niż bohatera, lub głó­
wną grupę, stojącą w bocznych kulisach; podob­
nież przy końcu aktu: uwagę naszą skoncentro­
wała gra aktorów, stojących w kulisie bocznej; 
kurtynę zasuwają, grupę tracimy z przed oczu, 
natomiast widzimy przez chwilę jeszcze dekora­
cję środka sceny, która rozrywa moment naszego 
wrażenia. Reforma polega na tem, że dopiero 
po podniesieniu kurtyny scenę  oświetlają rapto­
wnie, czy stopniowo, stosownie do potrzeby; rów­
nież przy zakończeniu aktu: światła na scenie 
gasną nagle, czy częściowo — i, przy scenie za­
ciemnionej zupełnie, kurtyna spada. W spomnę 
jeszcze  o wynalazku reżysera Wiljama W auera: 
pomyśle ruchomej ściany, umieszczonej między 
widownią a frontem sceny, w miejscu, gdzie 
przywykliśmy widzieć budkę suflera; składa się 
ta ściana z  łatwo dających się przestawiać ram
1 slupów, tak, że można, przy jej pomocy, podzie­
lić scenę  na dwie, lub więcej, części. T ak, na- 
przyklad, dekoracja, przedstawiająca Willę, dom, 
czy coś podobnego, umieszczona na 2-ch słupach 
ściany, zakrywa środek sceny, dzieląc ją na dwie 
części; części te  mogą przedstawiać ulicę, rynek, 
ogród, wreszcie wnętrza i t. p„ przy dosko­
nałych efektach perspektywicznych. Wspomnę 
W końcu o niefortunnym zresztą projekcie „tea­
tru natury“ na Wzór teatrzyków z epoki rokoka, 
niefortunnym raz dlatego, że  słowo aktora ginę­
łoby w otwartej na działanie atmosfery widowni, 
a  także z powodu, że teatr taki obrażałby funda­
mentalne prawo teatru: za m kn ię te j catości, wa­
runkującej koncentrację w rażenia, i podzielonej 
na jaśń sceny i ciemnię widowni jedności, sprzy­
jającej tak wybitnie podniesieniu iluzji scenicznej 
do godności przeżywanej prawdy.

O to mniej w ięcej obraz usiłowań w dziedzi­
nie reformy budownictwa teatralnego. Lecz spra­

wa stoi w  miejscu. Bowiem, jak już nadmieniłem: 
ani jeden teatr nowego typu nie powstał dotąd. 
Przyczyna tłumaczy się jasno: z usiłowaniami re­
formy budownictwa teatralnego i inscenizacji nie 
idą w parze usiłowania w kierunku znalezienia 
nowych dróg — dla twórczości dramatycznej. 
Owszem: od czasów Ibsena tw órczość ta dąży 
w kierunku jaknajwiększej subtelizacji djałogu — 
i szuka, dla swego naturalizmu cieplarnianego, 
ram teatralnych odpowiednio drobnych: tea tr  te­
goż Reinhardta „Kammerspiele“, mieszczący 300 
widzów, za wzór posłużyć tu może. W powietrzu 
jednak wyczuwać się daje nastrój oczekiwania: ci, 
co reformują budownictwo, oraz ci, co reformują 
reżyserję, czekają jakby na znak tajemny, na do­
brą nowinę: na nowy styl poezji dramatycznej. 
Spróbujmy tedy projekt rzucić następujący.

Jak  powiedziałem wyżej: gleba podatna pod 
kłosy nowego stylu poetyki dramatycznej — to 
dramaty t zw. „książkowe". Ramą odpowiednią 
dla nich byłaby budowla teatralna o omówionym 
tu typie teatru Otto M arch’a, lecz z  tą zmianą, 
że scena  główna (wraz z proscenium) miałaby po 
obu stronach dwie sceny mniejsze, płytsze, od­
dzielone, których linje frontowe tworzyłyby z linją 
frontową sceny głównej kąty rozwarte. M ęcząco 
dłuai szereg  obrazów  takiego dramatu możnaby 
rozbić na kilka części i każdą część  rzucić przed 
oczy widza p o d  postac ią  trzech  obrazów  na  
trzech  scenach, g ra n y ch  jednocześn ie , le cz  tak, 
aby n a d  tem i o b ra za m i spoczyw ała  tro sk a  o ca­
łość  linji, o kon ieczność  współistn ien ia  tych  
trzech , n iew iedzących o sobie, jednoczesnych  
dzia łań  dram atu. Spróbujmy wyrazić to na przy­
kładzie. N a głównej scenie, środkowej, para ko­
chanków; na jednej z bocznych scen — rywal, 
knujący zemstę; na  drugiej bocznej scenie — pa­
ra małżeńska starców, kontrastowe rzucająca 
refleksje do słów kochanków. O to tr z y  od­
dzie ln e , p r z y  ró żnych  dekoracjach , akcje  
dram atu, dokonyw ujące s ię  w je d n ym  czasie , 
n iew iedzące  o sobie, a  pow iązane  ogólną  
linją k on iecznośc i d ram atycznej. W  djalog ak to ­
rów sceny głównej wpadają raz po raz (oczywi­
ście w interwalach tego djalogu) stoWa ze  scen 
lewej i prawej, niby światłocień dopełniający; 
kombinacja podobna, co W symfonji, gdzie głów­
ny motyw melodji prowadzącej dopełniany jest 
przez głosy dodatkowe. Inny przykład. W „Edy­
p ie“, wystawionym przez Reinhardta w cyrku, 
scena  oślepienia się przez Edypa ginie za kuli­
sami; nie Widzimy kurczowych ruchów, nie wi­
dzimy przerażającej giy twarzy Edypa; tylko jęki 
słyszymy W  teatrze projektowanym rzecz cala 
rozgrywałaby się przed oczami widza na jednej 
ze scen, podczas gdy dziki popłoch szalonego 
w przerażeniu tłumu widzielibyśmy na wielkiej 
scen ie  głównej i drugiej bocznej. A potem przez 
cały im ponujący obszar sceny głównej nadziem­
sko świetlany, przygniatający ogromem obraz: 
ślepy Edyp, dobrowolnie idący na wygnanie...

A oto Wizja taka: na bocznej scen ie  gwar, 
w esele, tężyzna; w pośrodku, na scenie głównej, 
noc, zawieja W ulicy miejskiej; na drugiej bocznej 
scen ie  w nędznej izbie śmierć czai się w scho­
rowanych ciałach; z posłania zwlókł s ię  dogory­
wający nędzarz; słania się w groźnym mroku 
ulicy; dowlókł się do sali weselnej, wchodzi.

Te bezpretensjonalne, pierwsze lepsze 
w wyobraźni powstałe obrazy nie mogą dać oczy­
wiście jasnego pojęcia o cudach wyrazu, jakich 
dokonać W tych warunkach mogłaby twórczość 
poety i pomysłowość reżysera. Problem, do któ­



rego Wypadnie jeszcze w dłuższym studjum po­
wrócić, wymaga ogromu usiłowań, prób insceni­
zacyjnych, prob twórczości pisarskiej. Możnaby, 
na początek rozdzieliwszy tylko scenę  przy po­
mocy wynalazku W auera, spróbować tragedji 
greckich, spróbować Szekspira, G oethego „Fau­
sta“, Schillera „W allensteina“, „Dziady“... M oż­
naby usiłować, szukać, dokonywać. Ale nie 
u nas, nie u nas! U nas wzruszą ramionami, lub 
śmiać się będą!

M iecz. F.-Ziąbow ski.

Wrażenia i refleksy.
Bronisława Wtodkówna: Orlińscy. Historja ludzi szalo-

Hlstorja rodziny Orlińskich, której gwiazdą jest 
artysta-muzyk Paweł. Około tego Pawia wszystko się 
kręci. Jego artyzm i wyjątkowość znęca historyczną 
Wandę, która raz odtrącona, rzuca mu się na szyję po­
wtórnie, ma z nim dziecko, potym go nienawidzi, potym 
szlachetnieje, darowuje mu winę i ostatecznie znajduje 
swój ideat w młodym rewolucjoniście rosyjskim Andrzeju 
Zakliczynie z Kazania. Z tym wyjeżdża do Rosji na do­
lę i niedolę. Druga kobieta — Toninka kocha Pawta, 
jego wyjątkową duszę i artyzm. Nie rzuca mu się na 
szyję z takim impetem jak Wanda, ale i ona gotowa wy- 
godzić tak niezwykłemu człowiekowi. „Jeśliby kiedy, 
Pawle, było ci ciężko, to pamiętaj, że ja zawsze...“ 
Trzecia kobieta, Ilza hrabina Waroczy, zachwycona cu­
downą grą Pawła, przychodzi do artysty ze słowami: „Ja 
nie jestem artystką czynu i nie mogę uszczęśliwiać ludz­
kości przejawami piękna, ale mam ciało piękne, jak naj­
piękniejsze dzieło sztuki, i nim mogę dawać szczęście 
rozkoszy..." A nieco dalej „Pan z rozkoszy mego ciała 
umiałby czerpać natchnienie do tworzenia rzeczy cudo­
wnie pięknych, i dlatego ja panu oddaję moje ciało...“ 
Tak to wśród uwielbieuia i ofiarności żyje Paweł, chło­
nąc rozkosz zarówno z poczucia wysokiej kultury hr. 
llzy, jak z gotowej do wszystkiego niewinności Toninki, 
aż wreszcie ginie przypadkowo.

Powieść napisana z wielką wprawą i umiarkowa­
niem. Wszystkie ideały szlachetne, jakie być mogą, au­
torka połknęła niegdyś jak misę klusek, teraz przyświe­
cają jej one. W jej kobietach — czuła gąbczasta tkli­
wość, gotowość do łagodzenia, gotowania rumianków, 
kataplazmowania łączy się z gąskowatym pietyzmem dla 
sztuki. Nie cofają się one nawet przed złożeniem swego 
ciała i niewinności na łożu wybrańca niebios. Nastrój 
w powieści pogodno-uprzejmy, banalno-podniosly.

W łaśnie ta letnia temperatura utworu, nie gorąca 
ani lodowata, lecz letnia i zalatująca poczciwym kmin­
kiem i lukrecją, obok — co trzeba przyznać — pewnej 
zwięzłości i jędrności wysłowienia — sprawia, że „Or­
lińscy" są ani tym ani owym. Mogłyby być, naprzykład, 
przy żarliwym ujęciu rodzajem namiętnego albo żałosne­
go oskarżenia przeciw kobietom za ich pokorę i niewol­
nictwo. Albo rodzajem czerwonej filipiki przeciw na­
turze, co stwarza takie cudowne potwory, chłonące 
i siejące spustoszenia jak artysta Paweł. Albo — Wręcz 
odmiennie — mogłaby hyć ta powieść właśnie uwielbie­
niem biuszczowości i ofiarności kobiecej lub odkryciem, 
ile fałszu kryje się w takich ofiarach świątobliwych, ile 
próżności, dumy, potrzeby błyszczenia cudzym światłem, 
tęsknoty do potęgi. Słowem, autorce, gdy pisała „Orliń­
skich“ zabrakło między innymi namiętności i dlatego 
właśnie jej powieść jest tak płasko-poczciwa, tak szla­
chetnie nudna, zewnętrznie przyzwoita i szeroko-do-

Jan Powalskl: W słońcu. Powieść.

Pierwsza zdaje się próba utworu narracyjnego te­
go autora, zakreślona na większą skalę. Szereg kolejno 
w czasie według pór roku następujących opowiadań 
związanych osób tożsamością i jednością miejsca, two­
rzy „powieść“ p. J. Powalskiego. „W słońcu", jako ka­
tegoryczny typ utworu z zakresu belletrystyki przedsta­
wia się dość niejasno, nawet mętnie: o ;cyiuje on między 
t. zw. „opowiadaniami dla młodzieży“ tak z racji'swych 
młodocianych bohaterów jak i pedagogiczności pewnych, 
a między opowiadaniem z przewagą elementu opisowego. 
Ten to element głównie, o ile nie jedynie, dobrze świad­
czy o autorze; wyczuciem i ukochaniem natury tchniące 
krajobrazy stanowią najlepsze stronice w książce. Jest 
przytym w wiązadłach konstrukcyjnych utworu pewna 
miła niedomówienia miękość. Te są dodatnie walo­
ry p. J. Powalskiego jako autora. Reszta przedstawia

W Lublinie nakładem drukarni „Estetycznej“ R. Ja- 
czewskiej wydano jednodniówkę, której treść przedsta­
wia się bardzo interesująco. Składa się na nią: „Dziś 
i Jutro"... — przez Kazimierza Świerczewskiego; cieka­
we studjum krytyczne o utworze Wyspiańskiego p. t. 
„Powrót Odysa" przez redaktora Kur/era lubelskiego 
M. Biernackiego; impresja p. t. „Grabiec i Goplana* 
przez M.; przekład z Heinego'p. t. „Rycerz Olaf“ przez 
St. S.; „Na Kapitolu* przez K. Br...; bardzo trafnie mo­
tywowana notata historyczna p. t. .Napoleon a sprawa 
polska" przez Z.; dwie nowelki: „Burza* przez St. S. 
i „Wesele" przez Krystynę Chelmicką-lwańską; „W kró­
lewskim parku“ przez Kazimierza Świerczewskiego; „Na­
dzieje i troski", rzecz o przyszłych drogach sztuki 
z punktu socjalnego przez B. Mandelbauma; liryki „Cy­
ganiętom" i .Poco mnie budzisz wiosno" przez Adama 
Nowińskiego „Evvlva Parte" przez Mieczysława Jabłoń­
skiego, „List" przez St. S. „Z cyklu: Dusza" przez K. 
Świerczewskiego, „Z cyklu: Odloty“ przez F. Arnsztaj- 
nową i aforyzmy, myśli, refleksje przez M. B., F. Arn- 
sztajnową. Tym znamienniejsze są dodatnie walory „Je­
dnodniówki", iż powstała ona literackimi silami tylko 
Lublina. Wydanie w dużym formacie staranne i wytworne 

Otto.

Z PRASY.

Z prasy polskiej

*** Dziewiętnasty rok mija od czasu, gdy po 
Polsce głuche zaczęły chodzić wieści, jakoby 
W starych murach Rapperswilu naszą siłę i ży­
wotność reprezentowały falsyfikaty i że żywy 
świat pamiątek narodowych został wydany na 
pastwę ignoranta, typowego szlachcica — bar­
barzyńcy, protegowanego Rady Muzealnej. Alar­
mował Radę pułkownik Jeż; już w  roku 1895, 
H enryk Bukowski, stawiając kustoszowi fp. Ruży- 
ckiemu de Rosenwert 57 zarzutów: zepsucie ma­
szyny do rachowania Baranowskiego, podawanie 
za orginały na miejscu wyrobionych „siodeł Koś­
ciuszki“, „lasek W incentego Poła“, „pasów po Bar­
toszu G łowackim“, — fałszowania napisów objaś­
niających przedmioty, i. t. p. — mawiał, a  nawet 
pisywał w swoich memorjalach: że „Muzeum sta­
ło się składem fabrykatów, niby sklepik niemiec­
kiego tandeciarza“.
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Gdy jednak w roku zeszłym z publicznym 
oskarżeniem wystąpili, poparci przez fachowca, 
d-ra Koperę, Stanisław Szpotański i S tefan Żerom ­
ski, trzeba byio ugłaskać zaniepokojoną opinję 
publiczną. W ięc dyrektor Galęzowski. zaprosił do 
Rapperswilu aż  18 wybitnych obywateli między in­
nymi Henryka Sienkiewicza, Ignacego Paderew ­
skiego, W ładysława Mickiewicza, A leksandra Jab­
łonowskiego, a chociaż takich dorywczych og­
lędzin i oceny zbiorów podjęli się z zaproszonych 
jedynie p. p. Stanisław Libicki, Tadeusz Rutow- 
ski i Stanisław Stroński, formalności zadość się 
stało. Wystarczył jeden rzut trzech par oczu nie 
kompetnych, aby udowodnić że  wszystko jest 
w porządku, że niczego nie brakuje o  jeżeli p. 
kustosz robił czasami głupstwa to działał w do­
brej -wierze.

Stało się, co oskarżyciele fatalnej gospodar­
ki przewidywali. P rzecież p. Dyrektor G alę­
zowski jawnie glosil na owym zjeź.dzie, że kustosz 
jest jego przyjacielem i bronie go będzie „do 
śmierci! A przyjaciele naszych przyjaciół...

„Każde twierdzenie p. R użyckiegode Rosen- 
w ert — pisał później Żerom ski w swej bro­
szurze „p. t: „O przyszłości Rapperswilu" — 
choćby najzupełniej nietylko gołosłowne, lecz 
urągające wszelkiej prawdzie, było traktowane 
jako dowód prawdy, jako takie służyło za mo­
tyw wyroku. Każde moje tw ierdzenie, nawet 
na dowodach i świadectwach oparte było wykrę­
cane  i paczone w sposób urągający wszelkiej 
sprawiedliwości".

I jakoby dla zilustrowania polskich sądów, 
i polskiej sprawiedliwości, które obecnie zdobią 
karty „Uroda Życia", w obronie cerbera  „świętych 
pamiątek", trwonicielami dobra narodowego ogło­
szono dr. Sokolnickiego i Klyszewskiego, a  z  Ż e ­
romskiego uczyniono intryganta, mszczącego się 
za jakieś przykrości ek s - bibljotekarza, który 
na domiar wszystkiego przywłaszczył sobie po­
mysły H enryka Bukowskiego i... Rosenwerta (Pro­
jekt założenia pokojów Mickiewicza i Przyjaciół 
Polski!)

Losy przyjacielską ręką  p. Galęzowskiego 
kierow ane chciały, by jak o Tellu, mówiono 
W Polsce o owym strzelcu elzewirów „solang die 
Berge steh’n auf ihrem Grunde!":

W przededniu pow tórnego zjazdu rapper- 
swilskiego odbyły się W Krakowie staraniem  T o ­
warzystwa Przyjaciół Rapperswilu odczyt p. t. 
„Rapperswil“. Prelegentem  byl Żeromski; powtó­
rzył wszystkie zarzuty, postawione W wyż. wy­
mienionej broszurze raz jeszcze przedstawił foto- 
grafje i dowody; odczytał listy Bukowskiego; 
przypomniał że  na te; „piędzi obcej ziemi, skąd 
duch Polski wzywa świadectwa Boga i świata" 
podawnemu rezyduje starzec zdziwaczały, rządząc 
wszechwładnie „pod protektorem  możnych" zało­
żonym przez siebie Pociejowem szaf „gdańskich“ 
z Pfafikonu, łyżek królewskich z zurichskich licy­
tacji, mundurów żołnierzy z  pod Grochowa dos­
tarczanych przez intendenturę francuską. Autor 
sprawowzdania z  odczytu, w G ońcu referując 
t. zw „Sprawę Rapperswilską“ i stan jej obecny, 
nie myli się pisząc, że  nazwa „Rapperswil“ nabiera 
coraz więcej treści symbolicznej i mocy:

Na naszej ziemi tak ich zamków Wiele, 
wiele takich wrzodów niewoli i niedoli, wiele ta­
kich szabel, co mają tylko pochwę i rękojeść, 
wiele takiego udanego znastwa, co się panoszy 
wiedzę prawdziwą mając za nic, i takich sędziów, 
którzy są chytrzy jak węże, ale nie prości jak go­

łębie. Słuchając odczytu Żeromskiego, czuło się
że nie chodzi tu tylko o tą świątynię pamiątek, ale 
o coś ważniejszego, bo o nasze życie. Przecież, 
kiedy ukazano, że tam powiewa sztandar nie pol­
skiej chwały, ale polskiego wstydu, że tam marnie­
ją nasze zabytki, że tam niszczeją nasze zbiory, 
ze tam prawdziwa praca zawsze pobita, ustę­
pować musi przed głupotą, prawość przed in­
trygą. rozkołysała się cala Polska, zapełniły się 
wszystkie pisma, a do Rapperswilu, bronie go 
z Polski podążyli tylko panowie Rutowski, Czolo- 
wski, Dwernicki, Sokołowski, mecenas Libicki, me­
cenas Tarnowski z Przemyśla i profesor uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, dr. Stanisław Stroński. Obok 
nich była prasa, którą charakteryzuje choćby to je­
dno, że telegram Wasilewskiego, redaktora Stówa 
Polskiego, brzmiący „nie widziałem aby kustosz 
strzelał do elzewirów, gdybym byl widział, tobym 
na to nie pozwolił: kustosz sam mi pokazywał 
przestrzeloną książkę i chwalił się celnością strza­
łów  — podała: „nie widziałem aby kustosz strzelał 
go elzewirów.
...A cl co wydrzeć chcą kaduceus błazeński 

z rąk staruszka cudotwórczy, co nie chcą his- 
torji fałszowanej „dia pokrzepienia se rc“, odrywają 
w społeczeństwie rolę Donkichotów. bowiem fał­
szują... teraźniejszość. N ierządem stoi Polska jak 
stała; czasami tylko, budzi się i miewa smutne re­
miniscencje...

O kres takich reminiscencji właśnie prze­
żywamy; pełno ich w G azecie  W arszawskiej, 
P rze g lą d z ie  N arodow ym  i  Słowie.

Biada P rze g lą d  N arodow y  nad polskim za­
cofaniem:

„Społeczeństwo polskie jest może najbardziej 
zacofane politycznie w całej Europie dzisiejszej. 
Jesteśmy pod tym względem w tyle nie tylko za 
narodami znehodnimi ale i za Rosjanami, ba, nawet 
niżej napewno stoimy od niedawno powołanych do 
życia narodów na Bałkanach."
...a Słowo , potakując usłużnie przytacza 

argumenty:
Powstania i spiski nasze, ciągnące się długim 

szeregiem przez cały wiek ubiegły, sprawiły, że 
Litwa i Ruś straciły polski charakter, jaki miały 
przed stu laty, sprawiły, ie  polska wojskowość 
zniknęła z powierzchni ziemi, sprawiły, że na całym 
obszarze zaboiu rosyjskiego język polski został 
z urzędów publicznych wyparty, że powstrzymana 
została oświata ludu, żeśmyz się entopraficznis cof-

G azeta  W arszaw ska  również na serjo bierze 
się do historji:

Historja nas uczy, że zasadnicze zmiany po­
lityczne w położeniu narodów są zależne od dwóch 
czynników — od ich siły wewnętrznej i od układu 
stosunków międzynarodowych. W stosunkach mię­
dzynarodowych mogą nastąpić zmiany tylko za zgol 
dą sześciu wielkich mocarstw europejskich, które 
rządzą światem; lub też w następstwie konfliktów 
między niemi. Do zmian najistotniejszych w sytuacji 
prawdopolltycznej narodu należy niewątpliwie utwo­
rzenie przeze własnej państwowości, o  Ile jej 
przedtem nie posiadał.

Z aś my —
wchodzimy w okres walki o ostatnie podsta­

wy naszego narodowego bytu — o ziemię i o lu­
dzi. Walka ta zaś toczyć się będzie już nietylko 
z temi silami, które ją prowadzą, lecz równocześ­
nie z silami społecznemi narodów które pragną na 
nasz koszt zdobyć sobie szerszą podstawę istnie­
nia i pomnożyć swoje żywe siły.
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Biedne, zacofane społeczeństwo polskie, któ­
re przez spiski i powstania („Słowo“ przypuszcza 
nawet w jednym miejscu, że  w ielce do upadku na- 
naszego przyczynił się...Kościuszko) doszło do okre­
su Walki ostatniej! Kto Winien? J u t  Glos W arszaw ­
s k i  na odchodnym w krainę niebytu, wypowiedział 
się wbrew zwyczajowi swemu bardzo wyraźnie, 
podrażniony fiaskiem zbawiennych według niego 
konszachtów  neoslowiańskich: „Polityki dzielnej, 
energicznej, prowadzonej w imieniu niedołężnego 
politycznie społeczeństwa historja nigdy nie wi­
działa!"

W inne jest zatem poprostu społeczeństwo.

K RO N IK A

POLSKI KONGRES PRZECIWALKOHOL1CZNY. 
We Lwowie zakończył obrady kongres przeciwalkoholi- 
ozny, nad którym protektorat objęli: rektor wszechnicy 
lwowskiej prof. dr. Finkel oraz prezydent miasta Lwowa. 
Posiedzeń kongresu odbyło się na ogól 6. Odczytano na 
nich referaty prof. dr. Popielskiego, prof. dr. Piltza, dr. 
Mikulskiego, ks. Ciemniewskiego i W. in.

Omawiano zadanie szkól w walce z alkoholizmem, 
i stosunek do sprawy alkoholizmu prawodawstwa i admi­
nistracji. Kongres był1 niejako obchodem dziesięciolecia 
lwowskich organizacji abstynenckich Jednocześnie otwar­
to We Lwowie pierwszą wystawę przeciwalkoholiczną.

BUNT W WOJSKU. Ogłoszony został komunikat 
urzędowy o zaburzeni eh w I i 2 bataljonie turkiestań- 
skim saperów, pod wsią Troickaja W pobliżu Taszkientu. 
Zbuntowani w liczbie około 130 ostrzeliwali obóz. Po­
rządek przywrócono przy pomocy oddziałów wojsk znaj­
dujących się w pobliżu, a rozbrojonych saperów aresz­
towano.

Podczas rozruchów zastrzelono sztabs-kapitana Po- 
wsinowa i podporucznika Kraszowskiego, ranieni zostali: 
trzej oficerowie i 12  żołnierzy z których jeden zmarł.

KONGRES ESPERANTYSTÓW W KRAKOWIE. 
Coraz żywiej zajmuje uwagę ogółu naszego wszechświa­
towy kongres esperantystów, który w dniach 11—18 sier­
pnia odbędzie się w Krakowie. Dla starej stolicy Polski 
i dla całego naszego kraju będzie on miał niemałe zna­
czenie. Aby znaczenie to zrozumieć, wystarczy powie­
dzieć, że w kongresie weźmie udział przdszlo 2,000 cu­
dzoziemców, reprezentujących kilkadziesiąt różnych na­
rodowości. Ruch esperancki krzewi się przeważnie wśród 
warstw wykształconych, zatem ci goście stanowić będą 
niejako elitę swoich społeczeństw. Dzięki zjazdowi będą 
oni mieli sposobność poznać trochę Polskę, zbliżyć się 
bezpośrednio do naszej kultury, przekonać się, że cho­
ciaż niema nas na politycznej karcie Europy, stanowimy 
przecież żywą i czynną cząstkę cywilizowanego świata. 
Bardzo szczęśliwie złożyło s,ę, że kongres tegoroczny 
jest kongresem jubileuszowym 25-lecia Esporanta, zjazd 
w Krakowie będzie zatem liczniejszy, niż gdziekolwiek.

SKARB WARSZAWY. Istotnym skarbem Warsza­
wy, tak ubogiej w muzea i zbiory publiczne, jest Książ­
nica Ordynacji lir. Krasińskich. Liczy ona obecnie 72,0C0 
cennych dzieł w stu kilkudziesięciu tysiącach tomów, 700 
dyplomów, 7,000 rękopisów, a zbrojownia posiada 762 nu­
mery. Zbiory ŚWidzińskich włączone do Książnicy Kra­
sińskich liczą 21,912 dzieł, 12,492 rycin, 8,000 monet i 246 
przedmiotów archeologicznych.

targów Polski i Litwy z Krzyżakami. Oryginały tych de- 
knmentów znajdują się w archiwum królewieckiem i były 
kopjowane w pierwszej połowie zeszłego stulecia dla 
dziejopisa Litwy, Teodora Narbutta, z polecenia prof. 
Voigta, co ten na każdej kopji podpisem własnoręcznym 
poświadcza.

Kopje, w liczbie 558, obejmują czas od r. 1382 do 
1498 i zawierają, między inncmi, listy Wielkich Mistrzów 
do Jagiełły i Witolda, zażalenie żmudzinów na ucisk krzy­
żacki, manifest krzyżaków wydany przed wojną W r. 1409, 
wiersz łaciński współczesny o bitwie Grunwaldzkkj, in­
strukcję daną przez krzyżaków posłom na sobór konstan- 
cyjski, skargi polakow i iitwinów przed tymże soborem 
na krzyżaków, opis bitwy pod Wilkomierzem, manifest 
króla Kazimierza przeciwko krzyżakom, zakreślenie gra­
nic między Litwą i Prusami i inne.

Dokumenty te ofiarował Towarzystwu p. Teodor 
Narbutt, wnuk historyka.

ZMARLI. W dniu 8 lipca r. b. zmarł w Siedlcach 
Stanisław Sundertand, adwokat przysięgły, b. reprentant 
Podlasia w II Dumie Państwowej. Siedlce zawdzięczają 
mu inicjatywę założenia Towarzystwa Kredytowego Miej­
skiego, Siedleckiegw Towarzystwa Wzajemnego Kredytu 
Macierzy Szkolnej, Towarzystwa Pomocy Szkolnej, i uczel­
ni z językiem wykładowym polskim.

Po pamiętnych wypadkach siedleckich w r. 191)6 
Sunderland zorganizował komitet pomocy ofiarom; był 
również autorem interpelacji w sprawie pogromu. Inter­
pelacja ta, ogłoszona w materjałacb urzędowych II Dumy 
z powodu rozwiązania lzb> nie przyszła pod obrady 
plenum.

W Krakowie zmarł 17 b. m. Bronisław Abramo­
wicz, artysta malarz. Z jego obrazów przeważnie treści 
historycznej, największe uznanie zdobyły sobie „Karol IX 
przed nocą św. Bartłomieja“, .Ostatnie chwile Zygmunta 
Starego“, „Zygmunt August dyktujący testament*. Pa 
wystaweniu .Uczty Wierzynka* Abramowicza mianowano 
honorowym członkem stow. Szt. P. w Wiedniu.

O  P 1 A  R Y.

Na „Hygienę Praktyczną im. Bolesława Prusa“
od następujących pracowników T-wa Nikopol. 
Marjupolskiego w Sartanie, mianowicie:

L. W asilewski rb. 25. T. Jablkowskl rb. 15, 
T. Kobyliński rb. 10, S . Prauss rb. 10, B. Jankow ­
ski rb. 10, L. Gorazdowski rb. 10, G. W eker rb. 5, • 
J. Rzewnicki rb. 5, S. Klejnsznek rb. 5 r S . Heg- 
ner rb. 2, H. Cywiński rb. 2, (.Tom aszew ski rb. 5, 
S. Pilarski rb. 2. W. Lenk rb. 1, A. Kozikowski rb .l, 
S. Szczawiński rb. 1, J. Rayski rb. 1, J. W oro- 
szylło kop. 50, A. Misiewski kop. 50, A. Proko­
powicz kop. 50, P . Mitrocki 1. 50, R. Świetliński 
kop. 75, W. Popiel kop. 50, L. Czaykowski rb. 1, 
S . Krotkiewski kop. 75, K. E bert rb. 3, Hoppen 
rb. 1, W. Zieliński rb. 1, S . Krawczyński kop. 50, 
P. Sotkiewicz rb. I, J. Podolska rb. 1, L. Slojew- 
ski rb. 1, S. Krasowski rb. 5, B. Swistowski rb' 1 
ogółem rb. 125, kop. 50.

Na wpisy dla szkół polskich p. Wiwatow- 
ski rb. 1 .

Na Zaranie p. Sarnek z W iednia kop. 32.

- BADANIA HISTORYCZNE. Archiwum wileńskie­
go Towarzystwa przyjaciół nauk otrzymało cenne kopje 
dokumentów historycznych, dotyczących wiekowych za-



NAJLEPSZE  
P A T  E F O N Y

ponieważ grają bez igieł, wieczną kulką szafirową 
głośno, czysto i naturalnie.

Nowe udoskonalone modele nadeszły.
W repertuarze wszystkie opery, najnowsze operetki, kabaret, 

sceny humorystyczne, tańce etc.

Ceny płyt zniżone

G łó w n y  S k ład  

na K ó ł. P o lsk ie ADAM KLIMKIEWICZ.
ZA gotówkę. I W arszaw a. W I E R Z B O W A  8  C E " ] ) .  I » *  «»Ty.

m /I
Wydawnictwa „PR A W DY “.

ini Mernjer: P ra w o  d o  c a łk o w ite g o  w y tw o ru  p ra c y  ce n a  k . 75 
K arol Gide: R o zw ó j in s ty tu c ji sp o łe c z n y c h  w  c ią g u  X IX  s tu le c ia  rb. 2

Prenumerata „Prawdy“
wraz z bezpłatnym dodatk: |

nictwem poczty, p 
destaniu kosztów prze­
syłki. Rękopisy drobne ]

Przedpłatę przyjmują: admini­
stracja Prawdy oraz 
Wszystkie księgarnie. 

MBffiBglSWljfflwBy kjoski i kantory pism
orespondencji nieoplaco- ! perjodycznych.

nych lub niedostatecz­
nie opłaconych nie przyj- j  Sprzedaż pojedynczych nume- 
muje się. rów po kop.20 W

JaKcji

Ogłoszenia wszelkiej treści 
po kop. 20 za wiersz 
garmontowy jednoszpal- 

i towy Inb jego miejsce
zaW era 4 szpalty).

icJa otwarta codzien-
z wyjął kiem nie- 
i świąt, od godz.

T R E Ś Ć : POLITYKA I ZYCIE SPOŁECZNE: Polityczna hydropatja. -
Moda, przez Józefa Langego. — W zaborze pruskim, przez Obs„ ...... ..........
Filozofia Henryka Bergsona, przez W. Rzymowskiego. — POD ŚWIATŁO Nr. 9, . 
KRYTYKA: Wystawa miniatur, przez Mieczysława Sterlinga^— Próba nowego teatru, r
F.-ZięboWskiego. — Wrażenia i refleksy, przez Otto. -  ”  ................
Ofiary. — Ogłoszenia.
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